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Dwory i chaty.

m .

W poprzednim artykule  podaliśmy niektóre uwagi 
względem polepszenia dobrobytu włościan. S p ra w a  to 
arcywhżnń<. Bez dobrobytu  nie m a oświaty, nie ma n a 
wet poczucia potrzeby oświat) ; ubóstwo i nędza  t rz y 
m a ją  4?Zlo\\ ieka w kole instynktów  z w ie rzęc y ch ; za spo
kojenie fizycznych potrzeb staje się wtedy dla mego 
jedynem  szczęściem, jedynym  oclem życia. W  dob roby
cie dopiero b udzą  się w człowieku szlachetniejsze po
pędy, potrzeby umysłowych zajęć i rozrywek. Podane 
poprzednio  przez nas uwagi, są  m ałą  cz ąs tk ą  tegfo, co 
zrobić w y p a d a  dla podniesienia tego dobrobytu. Nieraz 
jeszcze wrócimy do tego p rz e d m io tu , d z iś '  chcemy ppj 
wiedz.ieć k ilka  słów w spraw ie  satnej oświaty, bez k tó 
rej wzrost dobrobytu  je s t  niemożliwym.

U narodów  niepodległych zajm ują się sp raw ą  ośw ia ty : 
rz ą d ,  władze, gm inne i s tow arzyszen ia  prywatuet; pod 
op ieką  tych trzech potęg ,  naród  bezpiecznym je s t  ’<j 
p rzysz łość  swoją. U nas  rzecz się  ma inaczej.  W  na- 
szetn porozbiorowćm istnieniu zaledwie kiedy n iekiedy 
zdarza  się chwila, w którćj nam wolno wspóluemi s i la 
mi w łasnym  potrzebom  z a r a d z a ć , a  zmiana stosunków 
politycznych pociąga za sobą  upadek  nadziei rozkw ita  
j ą e y c b , in s ty tu c y j , które ledwie w życie wchodzić z a 
częły. W takim stanie rzeczy p ra c a ,  której wspóluemi 
siłami nieraz pod jąć  nam nie wolno, pow inna się stać 
obowiązkiem  każdego  w szczególności", każdy  dw ór i 
k ażd y ,  jczłowiek powinien w najbliższym zakresie  roz
począć działanie w tej mierze na  rzeoz dobra  ogólnego, 
bez w yczek iw an ia  in icyatywy i uchwał. D obra  wola po
jedynczego  człow ieka n iesłychane przyniesie korzyści.

P rzypa trzm y  się szkołom wiejskim u nas  — tym n a j
potrzebniejszym , a najwięcej u nas  zan iedbanym  z a k ła 
dom. J a k iż  ieli s ta n ?  —  N ajp ierw  jest  ich zbyt. mało 
w porów naniu  do ogólnej poti zeby, a  powfófć tam, gdzie 
is tn ie ją ,  nie p rzynoszą  tych ow oców , jakich po nich 
spodz iew aeby  się należało. O zem u?

J e s t  wiele przyczyn z łe g o ,  a  usunięcie 'ich zależy 
p rzew ażnie  od dw orów  i duchowieństw a.

W ydatki na  Szkolę, które wyłącznie do gminy n a 
leżeć m u s z ą , w yda ją  'się u nas wieśniakowi ciężarem 
i przymusem, a to z dwóch przyczyn: raz, że nie ezujfe 
jeszcze potrzeby o ś w ia ty : pow tó re ;  że nie widzi jej 
pożytków.

Pierw sze ustąpi, gdy  się drugiem u zaradzi.
D otychczas dzieci w iejskie po dwóch lub trzech la-, 

tacb szkoły, nie w ynoszą z niej żadnych prak tycznych  
d la  życia korzyści, od rob inę  pisania i czytania wkrótce 
zapom inają  i w raca ją  do rob tak ciemne j a k  i dawniej. 
Pochodzi to z do tychczasow ego n i e m i e c k i e g o  
urządzenia  szkól. Otóż. u sunąć  to złe z pom ocą władz 
gm in n y ch ,  pilnym nadzorem  i doda tkow ą p rae ą  s ta rać  
się uzupełniać b rak i ,  zażywmó oświatę n ab y tą  w szkole 
przez zak ładanie  bibliotek ludowych — a  pożytki ze 
szkoły  s taną  się d la ludu widoeznemi i p rzekona  się
0 potrzebie oświaty. Moralne dobra  m ają  to do siebie, 
że raz nabyte  lub wpojone, zakorzen ia ją  s ię ,  pozyskują  
miłość i s ta ją  się koniecznemi.

Z usunięciem powyższych przyó'z'yn nas tąpi samo 
z siebie, że i obow iązek  posy łan ia  dzieci do szkoły 
przestanie lud uw ażać 'z a  narziteony przymus. Pod tym 
w zględem  m ożna jeszcze w pływ ać i innemi ś r o d k a 
mi,  i to zarówno na ojców, j a k  i na dzieci. N iem ałą  
z a c h ę tą ' j e s t  tu ,  jeżeli w ieśniak  widzi, że dw ór .  że p a 
nienki i |ianie za jm ują  się sz k o łą ,  postępami uczniów
1 uczenuie. P różność i miłość rodzicielska wszędzie g ra  
w ielką rolę, naw et u prostych ludzi — należy więc j ą  
zużytkow ać na ich korzyść . P ochw ałą ,  nag rodam i za 
chęcać dzieci do szkoły  i to nie tylko dzieci w ieśn ia
ków. ale i żydow skie dzieci areudarza ,  paehciarza  itd. 
D o tąd  mało gdzie p rak tykow ano  coś podobnego ,  n a d 
zór duchow ny trzym ał zawsze zda le k a  od szkół chrze- 
ścic.ńskrch dzieci żydowskie. Ja k iż  z tąd  osiągnięto  po
ży tek ?  Dzieci ż jd o w sk ie  szły pod w y łączną  kom endę 
belfra , który  wpajał w nie niechęć, po^ałrdę dla clir/e- 
śeian, rodzice dokonczali tej edukaćyi zapraw ian iem  ich 
do spekulacyj i zysków. O drębność nauk . i b rak  ędico- 
w ania  z dziećmi wiejskiemi u trzym yw ały  d o tą d  w dzie
ciach ż jdow sk ieh  poczucie, że są  obcemi w społeczeń
stwie wśród którego ż y ją ,  u trzym yw ały  z obu stron 
p rzesądy  i niechęć. —  Należy znieść tę  kasto  wość, bo 
inaczej naród n igdy  do sił nie przyjdzie.



Ponieważ dzieci wiejskie najczęściej tylko zimą 
liczyć się m o g ą K  a szkoła" częstokroć w drugićj lub 
w trzeci ój wsi się znajduje,K'do której dzieci żle ubrane 
wśród częstych zawiei i mrozu dostać się me m ogą  —  
należałoby  urządzić d rab in iaste  omnibusy, któreby dw a 
razy  dn ia  zabiera ły po drodze dzia tw ę d o R z k o ły  i na- 
pow ró t j ą  odstawiały. — Omnibusy takie mogliby u r z ą 
dzić sami włćfSciunie, a naw et i (twór. —  Dzieci baw i
łyby  takie przejażdżki — i to byłoby je d n ą  zachę tą  
więcej.

Należałoby również za radz ić ,  ‘Jjfy  wraz z topnieją- 
ęemi śniegam i nas ta jącą  w iosną szkoły .nie u s ta w a ły ;1 
a  zw ykle  się tak  d z ie je , żp rodzic'© pod p o z o re m , iż 
nie m ają  się kim w y ręczyć ,  nie posyła ją  dzieci przez 
lato do szko ły ,  przez co zapom inają  to, czego się n au 
czyły, i z nas tępu jącą  zimą prawie nanowo n aukę  roz
poczynać inu&zą. Nie dość na tom , przybyw a do tego 
jeszcze jedno  niebezpieczeństwo: Dzieeiom tym powie
rz a ją  nadzór byd ła  na pastw iskach, ala ich samych nikt 
nie nadzoruje przez Cały, dzień co rob ią ,  j a k  się ba
w ią ;  — ztąd  w y n ik a ,  że porządek  koło bydła osiąga ; 
się nieraz kosztem moralności tych dzieci. —  Czyż nie 
lcpijejby było ustanowić za pew ną zapła tę  pas terza  g ro 
m adzkiego  —  a dzieci tymczasem poąyłaó do szkoły V <

W końcu chcemy mów ić o najważmiejszej rzeczy — 
o nauczycielu. W iadom o, że .dobrą  szko ły  stanowi do 
bry nauczycie l;  tymczasem dwory tak mało zw ażają  
na  nauczycieli w iejsk ich ,  p raw ie  nie w iedzą o tóni, że 
oni tam gdzieś węt wsi istnieją.

W hierarchii społecznej nauczyciele wiejscy s toją na 
równi z kucharzem  lub poko jów ką w oczach d w o ru ;  
ludzie (ii, którym do wy pełni unia tak  mozolnego zaw o
du potrzeba o tuchy , z a c h ę ty , tow arzys tw a ,  ułatwień, 
którzy sami ciągle jeszcze kształcić się powmn (co 
w brakli pism pedagogicznych u nas i przy szczupłych 
swoich zasobach jedynie  przez obcowanie z e ,-światłymi 
nabyć, mogą) — ci ludzie pozost iwieni są  sami sob.e, 
nu ma dla nich miejsca we dw orze;  ograniczeni więc 
na obęowanie jedyn ie  z ludem , zamiast rozjaśniy(lfcie- 
nm otę  „isami zw ykle  dziczeją i s ta ią  się m aszynam i abe
cadło, p  k tórego związku z ośw ia tą  i pomyślnością narodu 
w yobrażenia  nie mają. Nudy, b rak  odpowiedniego to
w a r z y s tw a  w trąc a ją  .c&ęsto tych ludzi w zgubne nałogi, > 
k tóre  im odejm ują godność i szacunek

I od kogóż;, to zależy, żeby zmienić ten stosunek, 
jeżeli nie od W as l ian ie? !  .leżeli kom u, to nauczycie- * 
iowi ludu winuyście otworzyć gościnnie drzwi w aszego 
domu i p rzyjąć go ja k o  zacnego gościa. —  A jeżeli je- ł 
szcze z gośpia tego zrobicie prawie dom ow nika w asze
go, jeżeli nie dopuścicie, aby nici łączące każdego czlo- 
wieka-oby watela  ze społeczeństwem i z jego  celami, dla 
niego miały być przecię te ,^ jeżeli  przez w pływ i tow a
rzystw o wasze u trzymacie go mv wysokości jego  powo- | 
ła n ia ,  n i f j s z t  zędząc zachęty i uznan ia ,  ogrzew ając  go

) współczuciem i podnosząc  szacunkiem  —- to dzieło wa- 
sze trw alsze  będzie j a k  zw ya ięz tw a bohaterów wojo
wników, bo tamte, niszczą ludzi — a  wy ich s tw arzać 

( będziecie.
R ów nież ,  a uioze bardziej jeszcze należy przyjść 

z pom ocą żonom nauczycie li,  k tórych  u p ły w  dotąd 
szcze mniej widoczny między ludem. Zostawione he>- 
zSRhęty, bez pomocy, p racu ją  bez z a p a ł u , bez zam iło
w ania  — nie nauczyw szy  ani szycia ,  ani oszczędności, 
ani po rządku  i gospodarnc&ći. —  T a  część nauki — to 
W asz wydział P an ienk i ,  i : gorliwie współdziałać trzeba 
z ta k ą  nauczyc ie lką ,  jn  tam , gdzie jej nie m a ,  p rzy jąć  
całkiem jej obowiązki. Kiedy W as lalki już  bawić p rze 
s ta n ą ,  niech W as zajmie prowadzenie  dzieci wiejskich, 
będz ie to p rak tyczne  p rzygotow anie  się do późniejszego 
stanu. Niech dziewczęta wiejskie g rom adzą  się choćby 
pare  razy na tydzień  koło WTa s ,  niech s łuchają W a 
szych opowiadań sam e zajęte ro b o tą ,  wioch uczą się 
od W as  p rzyrządzan ia  leków, . 'gospodarskich za trudnień,  
jeżeli m ożna ,  sprow adźcie m aszynę do szycia i uczcie 
jeiiużywania jej, a  nadew szystko  ła g o d n o śc i , del ika tno
ści i ogłady —  a praca W asza będzie podw aliną  p rzy 
szłości naszej.

Wiadomo, że u łudu więjskiegp, właściwemi g ło w am i 
domu, są  jirawie zawsze kobiety. Kształcenie, o s w a j a 
n i e  dziew cząt wiejskich je s t  więc najsiln iejszą dźudgnią  
w pracy około ludu.

Wiemy, żp,. Polkom  nie po trzeba zachęty tam, .gdzie 
idzie o czyn piękny i pożyteczny — , chcieliśmy jedyn ie  
zwrócić uw agę  W ąszą p iękne Czytelniczk że ten czyn 
piękny, o k tórego  spełnieniu k ażda  marzy, sk ładaj się 
z tysiąca, d robnych  chwilek pracy i poświęceń, żre p rzy
szłość nasza  nie jest .gdz ieś ,  za ob ło k am i,  w niebie, 

5 'zkądhy  j ą  w y tęskn ić .  w y p łak a ć ,  w i tm d l i ć  — ałe jest  
tuż koło n;isj w dom u, na wsi,  loży j a k  pow ik łana  
przędza, k tó rą  trzeba cierpliwie ro /n io tać  i uprząść. 
Jes teśm y p e w n i , że t-ćj pracy ohwycjcj.e sięi oburąpz, 
wszystk iem i dziesięcioma p a lu sz k a m i, że, ośwńila z n a j 
dzie, w W as najgorliwsze apostołki —  a w tedy w ludzie, 
wśród którego żyjecie, me wrogow, lub w najlepszym 
razie obojętnych —  ale życzliwych, serdecznych i w dzię
cznych sąsiadów i przyjaciół mieć będzięcię. — Cjsyż ta 
ka n ag roda  nie w ar ta  t ru d u ?  —

P R Z E M I A N Y

K iedyś ,  k iedyś —  pam iętam  —  za  młodu 
Mnie się chc ia ło -być  (Wieszczem narodu, 
ijNą widoku stać ja sn y ,  świetlany,
W pochwał dym y i laury u b r a n j .
T a  myśl s tuła wciąż iirzodemną ,du m n a ;  
A gdy boleść rzucała  mnie w łoże,



To trwożyła mnie p rzedw czesna  t ru m n a ,
Ten  g rób  ciemny,' w k tó ry  się położę 
Sam, bez s ł a w y ; przed taką  m ogiłą 
Lęk  mnie s traszny  brał i serce bilo.

P óźnie j ,  kiedym z oczami mokremi 
•Ot P rzypa trzy ł  się cierpieniom mej z i e m i ,
S9* ,Gdym zobaczył m og ił) ,  więzienia,

1 I tychj oo się na  w y gna 111(0 wdeką —
To umilkły me dum ne zadliceoia 
I m ię k ły  adeninie daleko,
R um ieniąc się z wstydu. I me pieśnie 
Rozpoczęły zawodzić boleśnie ,
Niby płaczki na ludu pogrzebie.
I nie clmialem już nic —  nie dla siebie1. _
T y lko  w szystko dia tej ukocham y,
Dla tej Moiea okutej w kajdany.
I  nadzie ję  m a ,  miłość i w ia rę ,
I me pieśni dałern jej w ofiarę.

I wierzyłem, że pieśnią lud ruszę ,
Ze teu zapał, co tui ta rga i  d u s z ę 1, i 
Natchnień ogniem tw arze  im rozpali ,*1 
/ e  obudzi tych, co długo spa li ,
Ze podniesie ' ty eh, co zw ątpieć mieli,
Ze pocieszy tych,1 co nieweseli. —

Pró-żnoni ręce na  strunach  p ok rw aw ił ,
Chciałem wzruszyć, a tyłkom icli bawił 
P urpu row y  wstyd mi oblał lice,
Żem im śpiewał j a k  baszy w baremie 
N ucą do snu puste niewolnice.

W ięc rzuciłem m ą lutnię na  ziemię,
1 p rzek lą łem  przem arn ione chw ile ,
.Skrzydła lśniące tęczowe,i motyle 
Zdzieram  z ramion, bez żalu jc  t r a c ę , —
I j a k  m rów ka  idę w -ciężka prace.

M. li.-J -

Barbox Bracia.
(CiiAiiLEs D ic k e n s .)

(Ciąg dalszy.)
O ile .się zdaw ało ,  p rzechadzk i te nader  sp rzy jać  

musiały  jego  odw iedz inom , bo w ró n ł  po upływie je- 
d jp g o  dnia.

— Pani zapew uę , sądziłaś  , źe mnie już  n igdy nie 
zobaczysz — mówił do Febe podając  je j , r ę k ę  i s iadając  
przy jej łożu.

—  D la |C zegóżbym  tak  sądzić iniała?^ odpow iedzia ła  
zdziwiona.

— P rzekonany  b y łe m , że mi pani nie będziesz do
w ierzać,

-  A to dla cz eg o ?  czy panu tak często nie d o 
wierzali ?

— Mogę to smialo po tw ie rdz ić ;  ale j a  i innym ró
wnież nie dow ierzam ; lecz p rzestańm y o taśm. Mówiliś 
my kiedyś o kolei, od przedwczoraj co k łka godzin  
spędzani na  dworcu.

—  A ezy pan już  'jesteś podróżnym d o k ą d ?  za 
py ta ła  n uśmiechem.

—  Z apew ne d o k ą  d ale jeszcze nie wiemigdzie. 
Pan i byś zapew ne n igdy nie -zgadła odkąd  ja jeżdżę. 
Cz) mam powiedzieć? Jeżdżę  .od dnia moich urodzin.

R ę ce '  j :ej przestały  p raco w ać ,  i spo jrza ła  na niego 
z iiiedowienzająeem zadziwieniem.

— T a k  je s t ,  rzekł Burbox Bracia t posuwającą się 
zak łopotany  w krześlm, od mye-łi n rod /in  jestem  sarn 
sobie mibj k s ią żk ą  niezrozumiałą-, z kfó-rój w ydarto  i 
W) rzucono poprzednie rozdziały. Mój wiek dziecinny 
nie miał w dzięku dziec ińs tw a, moja m łodość  nie m ia ła  
powabu młodośei. A czegóż po tak  smutnym początku 
spodziewać- się m ożna?

c 0'an.y jego  spo tka ły  jej oczy pilnie ua niego zw ró 
cone i u b o d ło ‘go coś w piers i ,  szepcząc :  „A  czyż to
loże znało także  wdzięki d/.ieeieństwa i powaby wieku 
m łodocianego? O wstydź -się! wstydź s i ę ! “

—  Jes t  to słabość z mojej strony, że o tein z ta k ą  
goryczą  wspominam, rzekł B arbox  B rac ia ,  p rze ryw ająe  
rozm ow ę ,  ja k  gdyby mu przyszło z trudnością  coś po
łykać. Nie wiern ja k  przyszło, żem o przeszłości za 
ezął mówić, / d a j e  mi sio., g łów nym  powodem mojej 
nieufności sta ła  się’ zd ra d a  kobiety, k tó rą  niegdyś ko
chałem. Z resz tą  nie wiem — jestem  oały. goryczą 
przejęty .

Je j ręce zwolna i spokojnie za jm ow ały  s ię - r o b o tą ;  
spog lądając  na n ią ,  w idz ia ł ,  że o.czy Jjćj » zamyśleniu 
tow arzyszyły  ruchom rąk.

—  Je żd ż ę  od dnia urodzin, dokończył, bo dzień  J-Cc 
zawsze był smutiitym dniem dla mnie. Pierwszy dzień 
urodzin ,odkąd  swobodny je s te m ,  zbliża się za ja k ie  
p ię ć , lu b  sześć tygodn i;  jeżdżę  w ięc ,  li) jego  pop rzed
ników zostawić idałeko za s o b ą ,  Staram się ,  by plzień 
ten zdruzgotać  w pam ięc i,  lun przynajmniej żeby go 
u sunąć z mego w iu o k u , g rom adząc  nowe przedm ioty  
przed sobą.

Spojrzała  n a  n iego, gdy mówić p o p rzes ta ł ;  lecz ki 
w nę ła  łylko głow ą, j a k  g d y b y 1 go (pojąć. ,nie mogła.

— S/ęzę^Iiwe usposobienie , pani zdaje się nie poj
m ować tego , mówił da le j ,  za trzym ując  się prawdę nad  
każdern słowem, ja k  gdyby  la zw łoka zaw iera ła  w so 
bie coś uniewinniającego go. Byłem naprzód  o teni prze 
kominy i rad  jestem z tego. Gale życie p ra g n ę  spędzić 
w podróż) ,  gdyż rozsta łem  się z nadz ie ją  za łożem a 

.sobie w łasnego ogniska .  S ły sza łaś  pani od ojcay Ż-. na  
tęj stacyi za trzym ałem  się. T a k  liczne drogi tutaj się 
k rzy ż u ją ,  że zba łam ucony, nie w iedzia łem , którą się 
udać, i dotąd nie zdecydow ałem  się je szcze ,  k tórą  m am  
ubrać. —  Ozy wiesz pani co zrob ię?  —  W iele/ z tych
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d róg  krzyżujących  się n a  stacyi możesz pani z tego 
okna  zobaczyć?  \

W y g ląd a jąc  oknem z wielkićm zajęciem odpowie* 1 
dz ia ła  „siedem". ?

Siedem, rzeki Barbox Bracia , p rzypa tru jąc  jej się  ̂
z pow ażnym  uśmiechem. D obrze ,  więc j a  postanaw iam  
ca łą  tę liczbę og rom ną zredukow ać do tych siedmiu, a ' 
z tycb  siedmiu stopniowo w ybrać  je d n ę  najkorzystniej-  j 
s zą  dla mnie, i tę olirać sobie.

-  A jakżeż* pan odgadniesz  k tóra  z nich najko- < 
rzys tn ie jsza?  z a p y ta ła ,  a  oczy je j  b łyszczące b łąka ły  
się po krajobrazie.

—  Ach , rzek ł Barbox Bracia znowu z pow ażnym  
uśm iechem , czując się coraz swobodniejszym podcżas 
rozm owy, —  uskutecznię to w ten sposób : Tam, gdzie 
ojciec pani codziennie tak  wiele zbiera w celu sz lachet
nym , inoże i j a  coś uzbieram w celu obojętnym. Po 
d różny  do N i k ą d  jeszcze dokładniej znanym  być > 
musi w dworcu k o l i i ,  tak długi-r. tam się zjawiać b ę 
d z ie ,  dopóki nie zobaczy, nie usłyszy luli nie odkry je
czegoś o tyełi siedmiu drogach ęo g o d l a j e d n ć j  z nich 
g łów nie  zainteresuje, a  lak odkrycia  jego  zdecydują  na- { 
reszcie o wyborze drogi. |

Ręce jej bezustanku pracowały, a ona znowu oknem 
spo jrza ła  po d r ó g a c h , ja k  gdyby  one obecnie c o ^  no 
wego zawierały, czego tam poprzednio nie byłp, i roz-
śm iała  się '  se rdecznie ,  ja k  gdyby  ta  u w aga  podwoiła  ( 
by ła  jej ukontentowanie .

—  Je d n a k  muszę sobie u pani ła sk ę  w ypros ić ,  j a  s 
do te g o  planu po trzebuję pomocy pani. Pozwól pani, 
że będę  jej p rz y n o s i ł , co uzb ieram  po tych siedmiu 
d rogach, na  które pani z tąd  spoglądasz  i będziemy się 
za s tanaw iać  wspólnfe z pan ią  nad tern, co przyniosę, i 
C zy  pani na to zezwolisz? M ów ią ,  że dwie głowy w ię 
cej w iedzą aniżeli je d n a  ;*Jsądzę j że to p raw dopodobnie  j 
zależy od głów w takim w ypadku  in teresow anych ; a 
je s tem  przekonany ,  jakko lw iek  k ró tko  się znamy, że 
g łow a  pani i jćj ojca odkry ły  daleko lepsze rzeczy, 
aniżeli ja  Febo k iedykolw iek wynajdę.

P odała  mu p ra w ą  r ę k ę ,  zachw ycona j e g o 'p ro p o z y -  i 
c ją  i dz iękow ała  mu gorliwie i wdzięcznie.

Zgoda w ię c ! zaw ołał Barbox Bracia, lecz jeszcze 
j e d n ą  la skę  mam sobie w yprosić : zamknij pani oezy! i

Śm iejąc  się żartobliwie z dziwacznoś&r jego żądania ,  1 
uczyniła o co prosił.

—  Nie otwieraj pani Ujczu, rzek ł B arbox  Bracia, j 
idąc  cicho ku  d rzw iom , i w raca jąc  iz tam tąd , pani pod 
słow em  honoru masz oczu nie o tw ie rać ,  aż sam na  to < 
zezwolę. , 1 - " J c-, ' ?

—  D aję  słowo.
—  Dobrze, pozwolisz pani. że jć j  k rosna  na chwilę J 

nsunę.
Śmiejąc się i dziw-iąo, zdjęła  ręce z k ro s ien ,  a  on 

je usunął na  bok

—  Powiedz mi p an i ,  czyś w idziała obłoki dymu i 
p a ry ,  pochodzące od wczorajszego pociągu rannego, 
jadącego  iztąd s iódm ą z tych d ró g ?

—  T ą  d ro g ą ,  poza więzami i w ieżą kośc ie lną?
—  T a k  j e s t ,  rzek ł  Barbox B rac ia ,  zw raca jąc  oczy 

oknem  ku drodze.
—  P atrza łam  za m ini,  dopóki nie znikły.
— Czyś pani coś szczególnego w nich w y k ry ła ?
—  Nic —  odpow iedzia ła  wesoło.
—  Nie je s t  to wcale dla mnie pochlebiłem, bo ja  

jechałem  tym pociągiem. Pojechałem —  proszę oczu nie 
o tw ierać — by to przyw ieś^  d la p a i r  z pobliskiego 
w ielkiego miasta. Je s t  to o pół mniejsze j a k  k rosna  
pani i spoczyw a w ygodnie  i z ła tw ością  na ich miej
scu. T e  małe k lucze ,  podobne do m iniaturow ych klu
czy, s łnżącyh do s trojenia fortepianów', należą  do na-  f i  
k ręcan ia  instrumentu lewą ręk ą .  Niechaj pani s łużą ,  
moja d ro g a ,  i lrjecli jej nas tręczą  miłej i upragnionej 
muzyki — a teraz mozesz pani oczy otworzyć.

Bądź zdrowa.
W ysunął się n iezgrabnie ja k  zwykle i zam kną ł drzwi 

za solni. Gdy sic odwracał,  widział,  że w zachwyceniu 
podarunek  przycisnęła  do piersi i pieściła go. Na ten 
widok jego  serce rozradow ało  się. i rozbolało zarazem. 
Bo gdyby  młodość jej rozw inęła się by ła  biegiem nu 
tu rai nj m , p rzycisnęłaby  może w tej chwili uśpione 
dziecię do piersi, p rzysłuchując  się słodkićj melodyi j e 
go głosu

Z do b rą  w olą  i sta łością  w zam iarze  podróżny do 
N ikąd  rozpoczął nas tępnego  dnia swoje poszukiw ania ,  
tyczące się owych siedmiu dróg. W ypadk i osta tecznie 
z ty cli poszukiw ań w ynikłe  i roz trzygane  nas tępn ie  
przez niego i F e b e ,  zn a jd ą  później miejsce odpow ie
dnie w tój praw dziwej powieści. Więcej j e d n a k  czasu 
zajęło ich zb ieran ie  aniżeli opowiadanie, i zdaje  rui się, 
że to tak  najczęściej by w a ,  w yjąw szy  zpod tej r eg u ły  
ogólnej utwory, które wyższy joniusz poci} czuy, g a r 
dząc  p roza  i je j  mozoleni, w chwilach natchnienia na 
korzyść  potomności na  pap ier  wylewa.

T rzeba  je d n ak  przyznać, że Barbox Bracia wcale się 
nie spieszył. Serce jego  cieszyło się p rzy s łu g ą ,  j a k ą  
w yśw iadczył chorćj. Radość; jego  by ła  p ra w d z iw ą ,  k ie 
dy  siedział p r z y ‘ łożu F eby  i p rzysłuch iw ał s ię ,  j a k  
coraz więcej w yw abia ła  tonów z instrumentu, i j a k  co 
raz  więcej rozwijał się przez to jej sm ak p rzyrodzony  
i słuch m uzykalny , Opfói z przyjemności znalazł w tem 
i zajęcie ,  k tó re  w biegu tygodni zapełniało  godziny, i 
w ynikło  ztąd, że urodziny, k tórych  się ta k  lękał  , n ad 
chodziły zanim się spostrzegł.

Lam ps wesoły, rozjaśniony, brał udział lakże cza
sem , lecz bardzo  rzadko  w spólnych n a ra d ach  co do 
w yboru d ró g ,  które j e d n a k  wcale nie pro wadziły  do 
celu, bo B arbox  Bracia czasem in teresow ał się je d n ą



a 'C zasem  d ru g ą  d ro g ą ,  lecz nie mógł znaleść' d o s ta te 
cznych powodów, dla czegoby miał je d n ę  d rę g ę  nad d ru 
g ą  przek ładać.  Dla tego ( kiedy odbyto ostatnie po
siedzenie, rzeczy me postąpiły  były o jeden  krok  dalej.

—  Ale pan ie ,  uw aża ła  F e b e ,  wszak pan tylko o 
sześciu d rogach  opowiedziałeś, czyż siódm a d roga  m ia
łaby być n iem iłą?

— S iódm a d ro g a ?  0 }  rzekł Barbox B rac ia ,  pocie
ra ją c  brody, wszak j a  tą  d ro g ą  jecha łem  po ten mały 
podarunek  dla pan i,  to je ś t  h istorja tej drogi Febo!

—  A czy byś pan nie chciał znowu tą  d ro g ą  poje
c h a ć ?  zapy ta ła  po krótkiem namyśleniu.

— Dla czego n ie ?  Jes t  to p ię k n a ,  rozległa droga.
—  C hcia łabym , żebyś pan j ą  ob ra ł ,  odpowiedzia ła  

F e b e  ze słodkim uśmiechem, choćby dla miłości poda 
da ru n k u  tak .,d la  mnie drogiego. C hc ia łabym , żebyś j ą  
pan  obra ł ,  bo ta  d roga nie może mi już  być równie 
obo ję tną  j a k  k ażda  ituha. Obierz j ą  pau, byś sobie mógł 
p rzypom nieć ,  że j a d ą c  n ią ,  tyłeś nu dobrego w yśw iad 
czył, takcś  mię uszczęśliwił.  Jeżeli pan mnie opuścisz 
t ą  d ro g ą ,  k tó rą  jechałeś  w cefu w yśw iadczenia  mi tak 
wielkiej la sk i ,  dodała z g lębokićm  w zruszeniem , to ja  
leżąc tu przy okaie  i w yglądając ,  przeczuw ać b ę d ę ,  że 
p a n a  poprowadzi do pom yślnego celu i że pan nią 
tu k iedyś p o w róc isz

—  Uczynię j a k  żąd&sz, moja d ro g a ,  uczynię ja k  
żądasz .

T a k  więc nareszcie  podróżny do „Nd<ąd“ wziął bi
le t  ja z d y  „ l .)okąd“ , a  miejscem przeznaczenia  było zno
wu owe wielkie miasto  przemysłowe. T a k  długo zwle
ka ł  był swój w yjazd z Mugby, że nadszedł był ośrn 
nas ty  g ru d n ia ,  zanim z tam tąd  wyjechał.

—  ..Czas wielk i,  zauw ażył sam do siebie, kiedy p o 
c iąg  odchodził, że w yruszyłem  na p raw d’ę. Jeden  t\  Iko 
dzień  leży pomiędzy m ną i tym dniem , przed którym 
uciekam. Ju tro  posunę się dalej ku okolicy górzyste j 
ku  Walizyi.

Atoli śród tych postanow ień czuł j a k ą ś  tę sk n o tę ,  l 
j a k ą ś  żałość. W m aw iał w siebie, że nowe w rażenia  gór 
za m g lo n y c h ,  rwących  r z e k ,  deszczu ,  z im na, dzikich ; 
b rzegów  morskich, w y w rą  wpływ dobroczynny na jego 
zm y sły ;  lecz nie potratił na  serjo w to uwierzyć, s 
P om iędzy  obrazy  waliskie w k ra d a ły  się mimowolnie 
m a rz en ia  o te in ,  czy ta  b iedna  dz iew czyna ,  pomimo 
now ego zasiłku, jak i  zna lazła  w m uzyce ,  nie czuła się 
s a m o tn ą ;  czy ona zobaczy te sam e obłoki dymu i pary , , 
n a  które on sp o g lą d a ,  siedząc we w agonie  i m yśląc  
o n ić j; czyli je j  tw arz  przyb ie rze  w yraz  tę sknego  za- j 
d u m a n ia ,  k iedy te obłoki pary  uniosą się przed jćj 
oknem  i zn ikną  w pow ietrzu ,  czy ona zapew nia jąc  go, 
że jćj tak  wiele dobrego w yśw iadczy ł ,  nie miała za 
miaru  uśmierzyć jego  żalu, ulżyć przykrości położenia 
w jak iem  się z.najdował, czy ona  n ie miała na myśli i 
p rzekonan ia  g o ,  że m ożna ulgę p rzyn ie ść ,  chociaż się

nie jest lekarzem. Czuł on tę p różnią j a k a  nas  zw ykła  
\ ogarn iać ,  k iedy opuszczam y osobę ,  do klóre.jśmy się 

p rz y w ią z a l i , k tóra  się s ta ła  przedmiotem naszych  s ta 
r a ń ,  a  to uczucie tak  nowe d la  n iego ,  napełnia ło  go 

< niepokojem. N areszcie tracąc  z oczu Mugby Junction  
> znalazł się sam nasam  ze so b ą ,  a  nie był wcale rad  

z tego-, w spom ina jąc ,  że nie daw no ternu używał był 
lepszego tow arzystw a.  Lecz tam nie daleko już u k a 
zuje się to wielkie p rzem ysłow e m ias to ,  do k tó
rego dążył. T o  sk rzypien ie  wozów i łoskot ,  i te echa 
rozmaitej łączące  się z nimi, w skazu ją  zbliżenie się do 
głów nej staeyi.

B arbox  Bracia  umieścił swoje tłómoki w hotelu, 
oznaczył godzinę ob iadow ą i wyszedł na p rzechadzkę 
po ulicach miasta. Dawniej może przed swoim pobytem 
w Mugby, byłbj przechadzał się po ulicach naoślep i 
w zam yśleniu ,  obecnie zaś mial oczy i myśli o twarte  
d la św ia ta  zew nętrznego. Zas tanaw ia ł  pję nad t e r n , j a k  
ci liczni ludzie p racu jący  żyli, kóohali i zmienili W szak 
ci wszyscy ludzie to robotnicy w .jednym wielkim z a 
kładzie przemysłow ym obracającym  różnorodne siły fi
zyczne i inteligencyi w celu u tw orzenia  coraz czegoś 
nowego dla przyozdobien ia  lub pożytku pow szedniego  
życia J a k że ż  miłem musiało im być to przekonanie ,  że 
ich s tow arzyszenia  mające za cel zużytkow anie  ró 
żnorodnych zdolności ku jednem u celowi cyw ilizacyjne
mu, nie tylko nie w yw iera ją  na  nich szkodliwego wpły- 
wuln ja k  zwykli tw ierdzić , zarozumiali konserw atyści ,  
lecz owszem podnoszą w nieb poczucie własnej godno
ści i w zbudza ją  sk rom ne  , woale uspraw iedliw ione ży 
czenie s taw an ia  sic coraz m ędrszym i i zdolniejszymi. 
S postrzeżenia  te nasuw ały  mu się ,  gdy  chodził po uli
cach i p rzypa tryw a ł  się tym ludziom: a  to pilne w p a 
tryw an ie  się |ego uczyniło dla- niego tę  p rze chadzkę  
bardzo pam iętną.

—  W sza k  i j a  jes tem  tylko cząs tką  c a ło śc i , począł 
m yśleć ,  i ażeby stać się pożytecznym dla siebie i d r u 
g ich ,  i aby być szczęś liw ym , muszę w łasną p racę  d o 
rzucić do wspólnego mienia i napow ró t z tam tąd  c ią
g nąć  dla siebie korzyści.

P rzechadzka  jego  po mieście tak  d ługo t r w a ła ,  że 
kiedy miał w ra ca ć ,  już  poczynano la ta rn ie  zaświecać 
po u l .c a c b , a sk lepy i gabloty b łyszcza ły  od światła .  
P rzypom nia ło  mu to, że ma powrócić do domu, i zwrócił 
tam krok i swoje.* w tern uczuł d ro b n ą  r ąc zk ę  czepiącą 
się jego  ręki,  i u s ł y s z a ł  drobny  głosik, k tóry mówił:

—  O panie, zb łąka łam  się.
Spojrzał wkoło siebie i zobaczył bardzo  m a łą  dzie 

w czynkę  o jasnych  włosach.
—  T a k  je s t ,  r ze k ła  po tw ie rdza jąc  s łow a swoje po

k iw aniem  głowy —  do p raw d y  żem się zbłąkała.
Wielce zak łopo tany  s taną ł ,  spojrza ł wkoło szukając  po

mocy, a  nie odkry  wszy jć j nigdzie, schylił się nisko i rzek ł:
—  Gdzież ty m ieszkasz  moje dziecko?



6

— Nie wiem gdzie m ieszkam  , o d p a r ł a , z b łą k a 
łam się.

—  J a k  się zow iesz?
—  Połcia.
— A jeszcżb j a k ?
Powiedzia ła ,  ale tak  niezrozumiale, że B a rb o i  B ra 

cia pomimo powtórnego p y tan ia  nie pew nego  w tym 
względzie od dziewczynki dowiedzieć się nie mógł.

— Ale j a  się zb łąka łam , mówiło dziecko, tuląc m ałą  
rączkę, w jego d łon i,  a ty się s ta rać  o mnie będziesz. 
Czy nic p ra w d a ?

Jeżeli k iedy był człowiek podzielony między lito
ścią z jednej strony, a o baw ą  kłopotu i b rak iem  po
s tanow ienia  z drugiej strony, tośmy go w tej chwili 
mieli przed sobą

—  Z b łą k a ła  s ię ,  powtarza! spog lądając  na dziecko, 
co tu rob ić?

— (Id/Jeż ty m ieszkasz?  zapytało  dz iecko ,  patrząc  
się na  niego spokojnie.

— Tam , odpowiedzia ł w skazu jąc  w k ierunku  swego 
hotelu.

—  Czy by nie było lepićj, gdybyśm y tam  poszli,
— Pono to będzie najlepsze,  co uczynić możemy.
Poszli więc dłoń w dłoni. On obok swój małej to

warzyszki czuł się tak  n ie z g ra b n y m , tak n ie radnym , 
ja k  gdyby  się w łaśn ie  był przemienił na  g łupkow atego  
o lb rzym a; ona zaś ja k b y  przeczuła, że za p an o w a ła  nad 
jego  zakłopotaniem , s taw ała  się co chwila więcej oży
wiona i śmielsza.

— Spodziewam  sio, żc będziemy obiad je ść  ja k  , 
tam  przybędz iem y?  mówiła Połcia.

—  Dobrze, o d p a r ł ,  spodziew am  się że będziemy.
—  Czy lubisz ob ia d ?  pytało dziecko.
— Dla czego n ie?  rzekł Barbox B ra c ia ,  zdaje mi 

s ię ,  że lubię.

—  O, j a  bo lub ię ,  m ów iła Połcia. A masz ty braci ( 
i siostry ? \

—  Nie. A ty czy m a s z ?
—  Moi wszyscy zmarli.
—  O! w y k rz y an ą ł  Barbox B rac ia ,  nie w iedząc co f 

dalćj powiedzieć.
Dziecko je d n a k  zaw sze  gotowem  było do rozmowy.

— Cóż ty po obiedzie poczniesz,  żeby mnie za b a 
w ić?  zap y ta ło ,  g ła szcząc  jego  dłoń g ła d k ą  rączką  
swoją.

— Słowo daję Polnsiu, zaw ołał Barbox Brac ia  mo- i 
cno zmięszfiny, nic mam najmniejszego o tern w yo
brażenia.

Więc j a  ci coś powiem, mówiła Połcia ,  m asz  ty 5 
ka r ty  w do m u ?  i

—  U m am  ich bardzo  dużo — rzekł Barbox Bracia ' 

chełpliwie.
—  Bardzo dobrze, to j a  będę domy budow ać, a  ty

mi się musisz p rzy p a try w a ć ,  ale zdm uchiw ać ich nie 
wolno.

—  O nie, mówił R arbox Bracia, nie, nie, nie. D m u
chać to nie ładnie.

Pochlebiał sobie, że ja k  na g łupiego olbrzym a zacho
wał się był bardzo dobrze, że się umiał zastosow ać do 
dz iecka ;  ale Połcia zniweczyła jego  pochlebne o sobie 
mniemanie, rzekłszy  w tonie litościwym:

— Co za  śmieszny człowiek z ciebie.

To g'<> do reszty wprawiło w kłopotl iwe położenie;
nie wiedział i nie umiał postępow ać sobie z m a łą ;  wi
dzia ł ,  że je s t  przez jej doweipek i p rzy tom ność zaw o
jow any.

—  Czy ty umiesz bajki opow iadać?  — z a p y ta ła  go.
Z upokorzeniem p rzyznać  musiał, że nie.
— Ja k że ż  ty musisz być głupim, mój kochany. Mo 

że n ie?  mówiła Połcia.

Z upokorzeniem po tw ierdz ił ,  żc tak.
—  Czy chcesz żebym cię bajki n au c zy ła?  ale mu- 

isisz ją  sp am ię tać ,  ażebyś  znowu komu innemu mógł
; opowiedzieć jak  należy.

Z apew niał j ą ,  że to będzie dla niego w ielką  ro zk o 
s z ą ,  jeżeli go bajki nauczy, i że najpokorniej usiłować 
będzie za trzym ać j ą  w pamięci.  Poczćm Połcia znowu 
rąc zk ę  w jego  dłoni obróciła, j a k  gdyby  n a  dowód zgody  
i ukontentowania , i rozpoczęła d łu g ą  powieść, w której 
lia jciekawszem w ydarzeniem  by ło ,  że w różka  u k a ra ła  
chłopca za jego  ła k o m s tw o , a w tym celu zrobiła p a 
sztet, cztery łokcie długi, a  dw a szeroki, a chłopiec ja d ł  
i jad ł  bez p rze s tan k u ,  a jego  policzki puchły i puchły, 
aż nakoniec  chłopiec zjadł paszte t cały i pęk n ą ł  w sk u 
tek tego żarloetwa.

Zajm ującym  był widok B arboxa ,  kiedy z tw arz ą  
pow ażną  i c iek a w ą ,  z uchom nacliyłonćm ku ziemi po
stępował koło niej, torując sobie d rogę  przez zaludnio
ne ulice m ias ta ,  p rzysłuchując się z t a k ą  u w a g ą ,  j a k  
gdyby  się obaw ia ł stracić choć je d e n  szczegół tego opo
wiadania.

T ak  przybyw szy  do ho te lu ,  oznajmił on w pokoju  
gościnnym, dość niezręcznie w ywięzująe się z te g o ,  że 
znalazł m a łą  dziewczynko. W szyscy obrócili s ię ,  by 
spojrzeć na tę m a łą  d z iew czynkę ,  lecz n ik t jej nie 
znał,  n ik t nie mógł zrozumieć jej nazw iska  gdy  je  w y
rzekła, w yjąw szy  jedną  po k o jó w k ę ,  której się zdawało , 
żc brzmi podobnie do Konstan tynopola ,  co je d n a k  wcale 
praw dopodobnćm  nie było.

— J a  z tą  m a łą  p an ien k ą  zjem obiad w moim po
koiku, rzekł B arbox  Bracia do właściciela hotelu, a  mo
że pan będziesz ła skaw  dać znać do p o l ie y i . że to ł a 
dne dziecko je s t  tutaj.  S ą d z ę ,  żc się tam po nią nie 
bawem  zg łoszą ,  jeżeli tego jeszcze dotąd  nic uczynili. 
Pójdź ze m n ą  Połciu.

Zupełnie spokojnie  i swobodnie poszła Połcia za



n i m , lecz gdy  jej trudno było wyjść po schodkach, 
B arbox  Brac ia wziął j ą  na  ręce i wyniósł pod górę

(Dok w n, nrze.)

O B R A Z Y  I O B R A Z K I
z t a t r z a ń s k i e j  w y c i e c z k i

Ciąg dalszy.)
P an ienka  z dziecinną t rw o g ą  ob( jrza ła  się w koło, 

spo jiza ła  na  poszarpany  otw ór skały , przoz k tóry w y
pływały' jasnozie lone ,  przeczyste dunajeow e strumienie 
i rzek ła :

— k t o  w ie ja k ie  tam w głębi tej ska ły  zostały 
pam iątki z owych czasów ?

— Oprócz sta lak ty tów , żadnych nie ma. Widocznie 
dopiero później s łodkie wody wyżłobiły sobie ten ta je 
mniczy chodnik przez góry.

—  Ozy tam kto był w ew nątrz  > "
—  Sew eryn  Goszczyński z przewodnikiem zapuścili 

się raz w tę jaskinię ; d roga  z początku wcale me zła, 
tylkcy zbyt zimna w o d a ,  przez k tó rą  wciąż i ś ć !trzeba ,  
(1)0 s trumień w ypełnia  ca łą  szerokość otworu), dokuczk 
wie daje się nogom we znaki. — Dalćj sklepienie o two
ru tak  się zniża, że Goszczyński i jego przewodnik  na  
czw orakach  pełzać m usieli ,  do tyka jąc  prawie tw arz ą  
powierzchni wody. Z apa łk i  i pochodnie umocowali na  
grzbiecie, al;y nie p rzem okły .  W  końcu po tej m ęczą
cej p rzepraw ie  dostali się do obszernej ja sk in i ,  k tóra  
.oświecony. pochodniami, w spania ły  przedstaw iała  widok. 
P od łogę  ]6j s tanow iła  szyba ciemnej wody, szeroko 
ro z lan e j ,  sklepienia fan tas tycznie  p o a a ła m y w a n e , peine 
s ta lak ty tów , z których w oda z szelestem zoiekala. p rz y 
pomniały w nętrza  ow ych zaklę tych pałaców, o k tórych 
piastuni i nam  praw ią .  O zencony  blask płomienia oze- 
piąe się* ś c ia n , ślizgając się po powierzchni wody i 
g ładkich  s ta lak ty tach ,  podnosił urok tego podziemia, 
Tu ta j  mogia pow stać legenda o uśpionych w ojskach 
Bolesława, które po skończonych dniach pokuty  w staną  
n a  bój

Prawiłem jćj | a k - s t a r y  serbski gęślarz. S h łćhala  
z wpólotwartem i u s tkam i,  z oczami mrugającem i od 
ciekawości;  j ą  bawiły jeszcze takie  legendy, podania. 
Później —  później b ęd ą  j ą  za jm ow ać ty lko wtedy, gdy  
je j to opow hulać będzie narzeczony lub kochanek  Rad 

j że znalazłem siuehacza ,  nie m yślałem p rze ryw ać opo 
w iadan ia  i c iągnąłem  dale j:

—  Znam jeszcze dwie w iększe gro ty  w tej okolicy. 
J e d n a  na  Mngórze, do której'.-się wchodzi po dość s tro
mej pochylośęi. J e s t  to p ieczara  dość dużych rozm ia
rów, pełna, zakrętów , fan tastycznych  ganków  — ściany 
je j są  mleczno-białym s ta lak ty tem  ja k  sk o ru p ą  okryte. 
A d ru g a  g r o t a . . . .

►Silny plusk wody i k rzy k  przerw ał mi opowiada-

( n ie ,  odwróciłem się szybko i zobaczyłem parę  buci-
> kęw , szal,  kapelusz p anam a i ręce w rękaw iczkach , 

rusza jące  się wśród białej p iany; właściciela ich chwilo
wo nie*' było widać. Pobiegłem szybko z ratunkiem , 
uchwyciłem w ysta jące  n ą | t  i w yciągnąłem  z wody ku

i zynka  w ys traszonego ,  b ladego ,  przemoczonego. Powo- 
| dem tej n iespodziewanej kąpieli byl kom ar. K uzynek  
, bowiem, j a k  sic później dow iedzia łem , był s p e c ja l is tą , 

s tudjował m uchy i komary, tój gałęzi oddał się caiy, 
5 u trzym ując, że wszechstronność  nas zabija. Ciocia i pa- 
; n ienka  szanow ały  ten uczony popęd w kuzynku, i j a 

kikolwiek owad pod oczy im podpadł, wołały na tych 
miast Lolusia ,  by go za p y ta ć :  co (o?  - Lolnś wtedy 
zw ykle  n asad z a ł ł^ z k ie lk a  na  oczy, ręce umieszczał dla 

' powuigi w kieszeniach pantalonów  i w yda  wał w yrok ,  
i „jest to rodzaj k o m a ra “ , albo „to nie kom ar" .  Otóż te

raz Loluś spostrzegł na drugiej stronie rzeki n a  k rza -  
? czkn akonitu  s iedzący ja k iś  owad skrzydlaty ,  a chcąc 
j się bliżej, p rz e k o n a ć , czy to jak i  ga tu n ek  kom ara  czy 
; nie, zbliżył się tak  do rzek i ,  że poślizgnął s ię ,  stracił 

rów now agę  i wpadł między szum iącą w odę,  opłaca jąc  
? p rzym usow ą k ąp ie lą  przyw iązanie  swoje do uniiejętno- 
s śei o kom arach i m nciuun . Ośmieliłem się proponować 

przem okniętem u uczonemu, aby w ziąw szy przewodnika,  
poszedł naprzód do Smytnh.ńskie.go szabisu i tam łvy 

5 suszy ł się bez św iadków. Poszedł —  am inie , ten p rz y 
padek  obdarow ał r ąc zk ą  pięknej Paulinki, która, w spar ła  

\ się na mojćm ramieniu. O! błogosławiłem kom ary  i
> specjalistów.

— -  Nie dokończyłeś  mi pan —  odezwała się- po pe- 
' wnej chwili m oja tow arzyszka  —  o tej drugiej grocie.*'

Pani am a to rk a  jaskiń , j a k  widzę. M yślałem , że 
\ pani pam ięć o w ątku  mego opow iadania  utopiła w n u r 

tach, w których skąpa ł  się je j kuzynek.
— No, no, bez dowcipów, mów pan gdzie ta  d ruga  

s grota.
—  Minęliśmy j ą ,  wchodząc w ten wąwóz. U w aża ła  

pani po lewej stronie za rze k ą  prostopad łą  śc ianę wy
l so k ą ,  stanowi ona bok góry  Upłaz. "Na jej szczerba-  
\ tych k raw ędz iach  w jednćni miejscu jpjt, o twór w ksz ta ł

cie bramy, poza nim czerni się d r u g i , k tóry  stanow i
> wejście do jaskini.  O ba te w ejścia są  ta k  dobrze  sk iy te  

w gąszczu drzew  i k rzaków  za s k a łą ,  że tylko dobrze  
znająey miejscowość, trafić do nich może. G óra le  zw ą 
tę ja sk in ię  „Z bó jecką" .

—  W ięc tam są zbójcy? —  zaw oła ła  u rad o w an a  
panienka,

— Przynajm niej byli. S ą  tego widoczne ś la d y :  loże 
5 szerokie rękam i Indzkiemi w’y k u te  i komin zezerniaiy 
; od dymu i ścieków deszczowych. Od głównej groty

rozchodzą się sk ry te  w ażk ie  kury  tarze. Je d n y m  z nich 
idąo, doszedłem n ad  sa m ą spadzistość w ą w o z u ; wierz- 

j ciiołek św ie rka  do tyka ł  otworu-, a u nóg  tego św ie rka  
| ko łysa ł się w ierzchołek drug iego  nizćj ro snącego ,  tak.
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iż zręczny  człowiek z ła tw ością  mógł po tej drabinie 
św ierków  dostać  się z jask in i  na  spód wąwozu.

—- J a k a  to szkoda, że teraz zbójców nie ma.
—- Pani żałuje* że nie może się ła tw o pozbyć swego 

łańcuszka  i zegarka.  Jeżeli c ł o  idzie, to powiem pani, 
że są.

— Co pan m ówisz? — za wołał a trwożliwie,  o g lą d a 
ją c  się wkoło.

Uozśinfaóąsłę musiałem z tego nagłego przejścia od 
życzenia do obawy. Był to kon tras t  chorobliwej fanta- 
zyi i zdrowego rozsądku. P ierw sze powstało z ipewne 
pod wąiływem c io c i . d rug ie  było  w rodzonćm  uczuciem 
zachowawczem. F an taz ja  p ragnę ła  rom antycznych przy
gód, ok ropnośc i ,  niebezpieczeństw, a rozsądek  n a k a z y 
wał ich unikać. —  S ie  pierwszy raz spo tykałem  się 
z podobnym  egzem plarzem. Znałem panienkę ,  k tó ra  n a 
czytawszy się Suego i Dumas®, w zdychała  za stras /nenii 
p rzygodam i,  p rag n ę ła  w dziewiczych lasaeh Ameryki 
szukać  legowiska ryczących lw ó w , ty g ry só w '^  lam par
tów7 i Bóg wie jak ich  potworów, W tem przed nogami 
jej poskoezyła sobie n iewinna żaba, p anna  k rzy k n ę ła  i 
zemdlała. —  G dy przysz ła  do siebie, spy ta łem  je j :  k ie
dy pojedziemy polować na lw y ?  — D ziw na rzecz ja k  
chorobliweiui szlakami p rzeszła  p o e z ja , kiedy dziś 
zbójca i zbrodniarz więcćj budzą za jęcia ,  s ą  poetycz- 
niejszym tematem niż ciche prace  i usiłowania poczci
wego człowieka,  zwalona cha ta  w k ra io b ra z ie  więcej 
ma dla nas  uroku, niż porządny  domek, z k tórego  praca 
w y g n a ła  nędzę. W szyscy hołdujemy tym k o s / law y  m 
pojęciom este tycznym , ale nąjwięećj młode pan ią tka ,  
które z książek  uczą się czuć p iękno w p r z ó d , nim je  
sercem poczują.

—  (Jobyś pani powiedzia ła  —  rzekłem baw iąc  się 
zak łopotaniem  panny  — gdyby  z za tego załomu w y
chylił się zbójca i rzucił się n a  n a s ?

—  Fana  obowiązkiem byłoby bronić mnie.
—  Gdybym  ja k  bohaterowie książkowi miał p is to

let, szpadę lub praynaimnićj kij;  ale tak  z gołemi r ę 
kam i to kto w7ie, czybym dotrw«J heroicznie na s ta n o 
wisku.

—  P an  sobie żartu jesz ze nmie. To nie ładnie. A j a  
dziefiiima chciałam wierzyć temu.

—  Nie zwodzę pani. I  teraz nie b rak  takich indy
widuów, tylko że ich nie zw ą już  poetycznie b a n d y ta 
mi, op ryszkam i,  ani naw e t  zbójcami, ale poprostu  r a 
busiami.

Tu  opowiedziałem jćj h istorją M a te ja , o ile sam 
wiedziałem.

—  Nie daleko lego mieszkania , w śród  zlepu dwóch 
g ó r ,  jesł również p ieczara ,  o którćj pani powiedzieć 
zapomniałem. Nie je s t  du ża ,  ale m a ch a rak te r  dziki i 
ponury, nie rozszerza się horyzonta ln ie ,  ale s p a d a  u k o 
sem n a  dół ja k  piwniczne sklepienia. Duo jej pochyłe 
zasypane  je s t  kam ieniami, przegniłemi czarnemi ga

łęziami i g ru b ą  w ars tw ą  żółtych łiśoi, przem okłych od 
wilgoci sączącej się ze skały. G rzęznąc w tym m okrym  
dyw anie  dziwiłem s i ę , zkąd  tyle liści tutaj zuałeść się 
mogło , gdy  naraz  zobaczyłem w górze św ia tło ,  przeci
nające  j a s n ą  sm ugą ciemności.  Światło  pada ło  z góry 
przez o tw ó r ,  podobny do okien w ięz ie n n y ch , g łęboko 
w m ur wsiiL.ętych Nad otworem szaleściały gałęz ie  i 
liście lasu rosnącego  ponad pieczarą. Te d rzew a  k a 
żdej jesieni nowe w ars tw y  liści rzuca ją  w ciem ną pie
czarę ; .  czasem spruehnia łe  drzewo stoczy się w nią 
z łoskotem. Właśnieiikoło jednego  tak iego  d rzew a  na- 
nieciliśmy ogień, żywiąc go patykam i i so śn in ą ,  z k tó 
rych więcej było dymu niż ognia. Za tą gęs tą  zas łoną  
dym n gryząeegci oczy, przy krw aw ćm  oświetleniu pło
mieni . w b u r k a c h , szalach i kapeluszach, w y g lą d a 
liśmy bardzo  na, rozbójników —  a góra zionąca dyni 
dw om a otworami, bardzo przypom inała  kratery.- Szkoda, 
żeś pani nie widziała tej sceny —  i w ulkan  i rozbójni
cy byli wcale nie n iebezp ieczn i , a  dawali pojęcie rzeczy. 
Było to coś j a k  p rzedstaw ien ie  teatralne. Mogę pani 
na pam ią tkę  z tej pieczary oiiarować szarotę  (.czyli ja k  
j ą  w Alpach zw ią : różę alpejską) ,  a  k tórej pełno rośnie 
koło czarnego  otworu tćj groty.

— Nie, j a k  m am ę kocham , pan na serjo zaczyna 
drwić z moich upodobań. D opraw dy ,  że zacznę się 
gniewać.

—  Ależ me drw ię  patii —  mówiłem p rzekom arza jąc  
się panience rozdąsanej — mówię całkiem na serjo. —  
Czy pani nie|Cbo.esz przy jąć  tego kw iatu^,  uprzedzam , 
że je s t  p iękuy  i trw ały .

— Kwiat chętnie p rzy jm uję;  ale sz y d ers tw a  nie — 
rzekła, robiąc za g n ie w a n ą  m in k ę . ;

— Ależ pani, to ta d e  niewinne szyderstw o.
—  C ięk a w a in , .  co pan nazw ałby  winnem szyder

stwem ?
—  G dybym  zam iast k w ia tk a  ofiarował pani n a  p a 

m ią tk ę  zgniły listek z pieczary
—  Pan jes teś  okrutny, nieznośny -—- rze k ła  w y ry w a 

jąc  sw ą ręk ę  zpod mego ramienia.
— N a pi zeproszenie dam  pani p iękną  legendę.
— Z której się pan potem wyśmiejesz.
—  Nie będę  m ógł,  bo się kończy krzyżem  i mo- 

giłą.
—  No, to mów pan.
— A r ą c z k a — ? —-
— O! nic z tego , aż pan przeprosi,  w szak  legenda  

ma być przeproszeniem
W ięc zaczynam. —  Czy widzisz pani tam  w cie 

nin św ierków  przy  drodze ten krzyż drew niany , popie
laty. Krzyż stoi na raałem podniesieniu z z ie m i , gęsto  
mchem obrosłem, a w śród  mchu poziomki j a k  krople 
k rw i is ię  czerwienią. Krzyż j a k  pani u w aż a  m a  za pod 
s taw ę duży ok rąg ły  kam ień ,  na  którym w yraźn ie  znać 
ślady  tarc ia . N a  krzyżu  je s t  w ycię ty  n a p i s :  „ I  nie nad
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B o g a “ . — 7go s ie rpnia 1852. —  Krzyż i nap is  pochodzą 
{ od W incentego  Pola ,  który  w owym roku zwiedzał te 
' m iejsca i s łyszał tę legendę. —  Po drugiej s tron ie  d ro 

gi, tuż nad r z e k ą ,  leży drugi kam ień m ły ń sk i ,  podo 
bnej co ten wielkośc-i. —  To są  wiadom ości p rzed w stęp 
ne. a  teraz zaczynam  l e g e n d ę :

Z a  s ta rego  k r e f t  —
—  Zygmunta-? —  p rze rw ała  panienka.
—  L eg e n d a  nie podaje bliższych szczegółów. Za 

stare'gó króla.

—  A ch , j a k a ś  m ogiła ,  pewnie samobójcy —  w y
k rz y k n ę ła  cipcia, zbliżając się z resz tą  tow arzystw a.

—  W łaśn ie  pan mi o niej opow iada odezw ała  
sie Pau linka

—  ^.ch, prosimy, prosimy.
—  Zaczynam  więc: za starego, króla.
—  To tem at dla p a n a — rzekła  ciocia do K saw e rk a  — 

siadaj pan obok mnie i słuchaj.
K saw e fe k  zrobił duże oczy n ierozum iejąc słów 

cioci.
— * <§ w ięc?  —  rzekła niecierpliwiąc się panienka.
—  Otóż za s ta rego  k ró la ,  kiedy w tych miejscach 

dobyw ano rudę z ło ta ,  je d en  z mł.ynarzów trących 
rudęój człowiek Ogromnej siły, założył s ię ,  że bez ni
czyjej pomocy przewiezie te dw a  kam ienie m łyńskie 
przez w ąw óz kościeliski.  —  To  zdaw ało  się n iepodo
bieństwem  , lio jeżeli dziś ta  d roga  t ru d n ą  je s t  do 
przebycia ładównyni w ózk iem , to wtedy zaw alona  k a 
m ien iam i,  ,tem w iększe s taw ia ła  trudności. Z ak ład  w y
padł w łaśnie w niedzielę; m łynarz je d n ak  nie zważał na  
to i z ap rzągnąw szy  parę  sz kap ią t ,  gnał je tą  d r o g ą  nad- 
nosząc wozu, gdzie była trudnie jsza jirzeprawa. —  T a 
kie zuchwalstw o przeciw Logu, ljąrnszenie św ię ta  i z a 
ufanie w w biine  siły, nie mogło zostać bez kary . 
W  tern oto m ie j s c u , . na  którćm  teraz jes teśm y, wóz 
się przechylił i jeden  kam ień  przygniótł młynarza',  a 
drugi stoczył się do rzeki. S iła wy-ższa zad rw iła  z siły 
człowieczej i ukara ła  ją.

—  Więc my sied..imy na jego mogile ?
—  Nie. T am  dalej n a  lewo od drogi, gdzie ta  kupa 

uschłych gałęzi —  tam m a być mogiłĄ. K ażdy jirzecho- 
dzący  góra l  rzuca na  n ią  gałęzie, które uschnięte  w trzy 
la ta  palą.

—  A to na  j a k ą  p a m ią tk ę ?
— N a p am ią tkę  g rzeban ia  u m arły ch ,  do k tórych 

dawniej nie t rzym ano osobnych grabarzy. W szyscy o d 
dawali tę usługę. W  całej legendzie ten zwyczaj s ta ry  
(łaje mi się najcenniejszym  zabytkiem.

-— A legenda  dzy p ra w d z iw a ?  —  sp y ta ła  Pawcia.
— J a k  k ażda  l e g e n d a ; | iodstaw a 

p ra w d z iw a :  ale fantazja  ludu zarosła  i ups trzona ,  że 
iiie widać % nidj często nic, jirócz sensu moralnego. 
A te raz ,  k iedym  się w yw iąza ł  z przyrzeczenia, proszę

i o rą c z k ę .1 Przechodząc koło legendow ej mogiły, rzuć 
pani n a  nią zam iast g a ł ą z k i , resz tk i sw ego  zadąsania- 

\ Z a  trzy ła ta  ktoś je  podniesie uschnięte i spali.
P oda ła  mi r ą c z k ę , n a  twarzy nie było już ani d ą 

sów, ani uśm iechu; ale pow aga  i zamyślenie.
—  Czy pan ią  legenda  ta k  zasm uciła?  —  spytałem.
—  Myślałam —  rzek ła  j.owołuie —  dła czego po n a 

szej tu bytności za trzy la ta  śladu nie w s t a n i e , a ten 
człow iek, co tak  zawinił przeciw P anu  Bogu tak  
długcCżyje w pamięci ludzkiej.

Ja k ż e  jiięknie jej było z tein na  pół filozoficznćm 
zadum an iem ; w y g ląd a ła  ja k  dzieciątko có jirzymierza 
dz iad k a  okulary

— Zbrodnie — odrzekłem  — pam ięta  z iem ia ,  a  do
brych łudzi tak ich  jak  pan t L pam ię ta ją  ich siostry —  anio
ły  w' niebie. T a k  było zawsze. Pani zapew ne pam ięta  
z lat penś jonarskich  h istorją  T y ta n ó w ?  Tu było coś 
podobnego. 1 tu i tam usiłowano sz turm ow ać potęgę 
niebios kamieniami. — Oba w ypadk i żyją w podaniach. 
A tera/, z czasów1 p rze d h is to ry cz n y ch . legendow ych 
przejdziem y w ejiolsę: i j iew nie jszych , bliższych faktów. 
G dy wyjdziemy z wąwozu, ojiowicm h is torją  lawiny na 
O rnaku.

—  Zdaje  mi s ię ,  że nie dojdziem y do tych h is tory
cznych czasów. P a trz  p a n ,  mgły z a k ry w a ją  już  wierz

s cbołki skał.
—  Nie ma obawy. Za chwilę jiodnicsie się znowu 

ta  le k k a  gazow a zas łona  i odsłoni nam b łęk ity  i ró żo 
wo n iebieskawe ska ły  jiiękniejsze i świeższe niż przed-

; tein. Je s t  to rodzaj kokie tery i ze strony przj rody.
—  Pan jeszcze gotów  p rzypuśc ić ,  że ta  kok ie terja  

ad re so w a n a  je s t  wprost do pana
—  ffiżt-mu nie? W iedz Łani, że nie ma tak  liche 

s .
go stworzenia, k tórem uby jiiękna kobieta  pozwoliła  być

s (obojętnem na jej wdzięki, ignorow ać się.
—  Ależ mówiliśmy o przyrodzie.
—  No tak.
—  A pań -mówisz o kobietach.
—  O kob ie tach?  to przez pom y łk ę ,  czysto przez 

pom yłkę, pani.
Pokiw ała  g łó w k ą  niedowierzająco i jiogroziła p a 

luszkiem.
■— Ł a tw o  się nióglem pom ylą .  Spojrzyj pani tylko 

\ na  tę b ia łą  wry sn m k lą  sk a lę ,  której szczyt ub rany  
w gęs te  k rzak i kosodrzewiny, w yste rcza  ponad  mgły —  
czj ż nic, ma ona jiodobiens.wa do młodej kobie ty 

\ w  mirtowym wieńcu i w białej zasłon ie?  Brakuje  tylko 
lekkiego kró tk iego  deszczyku ,  k tó ryby  nam  p rzypom i
nał przedślubne łzy panieńskie.  Otóż i rósi.

—  Ależ i grzmi.
—  T o  o rgany  olbrzym ie g ra ją  veni creator —  rze 

z uśmiechem.
Więc będzie i burza.
Nie nad  nami. O! u igła m usnąw szy  lekko skały,
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u s tą p i ła ,  ostre w ierzchołki św ie rkow ego  lasu rozpruły 
j ą  i rozszarpa ły  n a  drobne k a w a łk i ;  nad nami niebo 
przeczyste, zakończone k o ta rą  tej. ciemnej chmury,..-którą 
w ia t r  ku północy odnas ponosi. —  T a k  rozm aw ia jąc  w y 
szliśmy z wąwozu w szeroką  lesistą  ko tl inę ,  k tó rą  z a 
kończa ły  sino, g ran itow e ściany Pysznej. —  Przez d rze
w a  widać już  było .Smytniański szałas, na  pagórku  oto
czony trzodą białych owiec. Zatrzym ałem  się z p an ien k ą  
n a  m o s tk u , by jej pokazać sk a łę  wśród l a s u , p rzy p o 
m ina jącą  ksz ta ł tem  p osąg  Minerwy z hełmem na g ło 
wie. -Nadeszła i moeia i napełn iła  oiszę panu jącą  w po
wietrzu w ykrzykn ikam i.  Ksawmrek szedł z n ią  jak  
z k rzyżem , umęczony, znękany . K orzysta jąc  z chwilo- 
wego za trzym ania ,  eoprędzćj uwolnił się od niej i zbli
żył do mnie z tragicznym  wyrazem na twarzy.

— Bój się Boga , czego ta  baba chce odem uie?  
Ciągle mi g a d a ,  źe tylko tacy ludzie ja k  j a  m ogą zro
zumieć jej du sz ę ,  a j a  nic a nic nie rozumiem. Ręki 
już  nie czuję od tego kościstego c iężaru ;  patrz  cały 
m a n k .e t  mi pomięła Niech będzie oe chce ,  ja dlu /e j 
nie wytrzymani.

—  Cóż ,«hcesz robiij.?
—  W rócę cichaczem napowrót.
—  iiAJteż to niegrzęjtzuie.*
—  Mniejsza o to , byle by ło  wygodniej.
—  I na P y sz n ą  nie pójdziesz z nam i?
—  A po co? żebym jeszcze bardziej zniszczy] m oją  

g a rd e ro b ę ?  J a  nie wiem, co wy w tern p ięknego  i p rzy
je m n eg o  widzicie,-, żeby się aw an tu row ać  po takich 
złych drogach dla zobaczenia trochę wody i kamieni — 
toż samo mogę widzieć i w7 mieście. A stokroć! przyje- 
nmiój przegież chodzić po granicie ulożom m w kostkę  
n a  bruku k r a k o w s k im , niż tu d rap a ć  się po nieoci&ja- 
nych b iy łacł i ,  na którym m oje .  buciki całkiem prawie 
już  się zdarły i. formę straciły. A do -tego je sz c z a j ta  
ciocia, ta ciocia. Bądź zdrów.

To powiedziawszy, d rapną ł  w k rza k i ,  zostawiając 
innie w najprzykrzejszein  położeniu. Co tu powiedzieć 
cioci;, gdy lęsknem i .oczami szukać będzie poety kolo 
s i e b i e ? —  11a ! p o w ie m , że pdczuł w sobie natchnienie 
i poszedł w krzaki.  Ciocia uwierzy, że poem at będzie 
o niej luti do niej i ża łow ać P ik o  będziiW że jeszcze 
nie zrobiła tćj lub owej pozy , że jeszcze nie powie
dzia ła  nut tego łub owego f ra z e su ,  któryby bardziej 
jeszcze mógł natchnąć  poetę. —  Tym czasem  rozm yśla
łem,,, ękogoby z umieli znajomych dać znowu na ofiarę 

■„sentymentalnemu bóstwu sta ropan ieństw a i uczynić la 
s k ą ,  podpierają-eą wątle siły szanownej ciot i. W zrok 
mój padł na ©y-rjak I’., sto jącego opodal tow arzys tw a 
pod drzewem. Byłto także jeden  z daw nych  moich ko 
legów szkolnych. K iedyś io miłe wsponiriiema) współ 
nie wycieraliśmy z so b ą  kurze ław ek szkolnych j pó- 
żnićj los nas  rozdzie li ł : ija po szczeblach k ilkunastu  ty 
sięcy rym ow anych wierszy w drapał ,  m się wr m glis tą

k ra in ę  m arzeń  i poezvi —  a Cyrjak  poszedł rea ln ą  d ro g ą  
pracy, poważnej nauki i został profesorem kaligrafii. 
T a  m yśl,  że na  swojem slanow isku  przyczyniali się do 

\ szczęścia ludzkość- p racu jąc  nad jej o św ia tą  —  n a p a 
w ała  go d u m ą ,  k tó ra  się ob jawiała  na zew nątrz  pow a- 
żnemi ruchami i zam yślonem  czołem. I wt tej' chwili 
stał poważny,fzam yślony pod drzewem —  % ciemnych jego  
oczów try sk a ły  iskry kaligraficznego* geniuszu, myśl je- 

S go p racow a ła  zapew ne nad  wynalezieniem nowego ozdo
bn ika  do litery N .Ł a palcami malej białej, ręki (by ła  

< to s łaba  s trona  jego wielkości) przeb iera ł niby po s t ru 
nach harfy po długiej brodzie;’ , k tó rą  zwyczajem m ę d r 
ców starożytnych  s ta rann ie  pielęgnował. Zbliżyłem się 
ku niemu.

—  Dla czegóż J a k  się odosalmiasz ? —  spytałem
A cóż.byin tam robił w tow arzys tw ie?  — Ty  wiesz 

i dobrze, źe niiiieTpróżne i czcze rozmowy nie b a w ią ,  ja  
jestem  czlowiekifem na serjo. — Tu  chwycił się znowu 
palcami za b ro d ę ,  ja k  . ęzłowiek próbujący grubośm 
su ku;

—  Ależ dam y są  same, należałoby ppdać rękę. 
ł —  Czy m yśl isz ,1 ź K to  w y p a d a ?

—  Dla czegóż nic ,  wszak  w idzisz, że j a  prowadzi- 
\ leni siostrzenice.

—  Co innego ty — widzisz, j a  jestem-,człowiekiem 
ze s tanowiskiem.

— 'Dla tego będziesz p row adzi ł  s ta rsza  d a m ę ;  jes t 
to kobie ta  mila, w ykształcona. —

—  W y k s z ta łc o n a ? — W ięc w id z ia ła ś ’jej p ism o?
U C y ry ja k a  kaligrafia  była m ia rą  w y k sz ta łc en ia ; 

pisnio —  to ch a rak te r  — mawiał. I nie mógł n igdy prze- 
baćzyć N ap o le o n o w i, ż& nieczytelnie bazgrał.

— G dyby ten człowiek umiał pisać ła d ń i i  —  po 
w tarzał n ie raz  — byihy stanął n szczytu wielkości.

Uspokoiłem więc obaw ę jego względem c io c i , zń1- 
) chwalając ja k  mogłem jej p ism o , którego nigdy nie 

widziałem.
— To dobrze —  fźeld poważnie -  bo widzisz mnie 

nie bawi towarzy.-tw-o ludzi niew '. kształconych.
- -  Więc chodź.
W ziąłem go za r ę k ę  i poprowadzmem przed oblh ze 

cioci.
Pan C yry jak  P. p ro fe ssó r ! ! ! —  rzekłem  uroczy

ście, potem spiesznie podałem rolce Patilince i ru szy 
liśmy naprzód . Pa id inka  często je szcze zwracała  g łów kę 
w stronęł  Minerw v, j a  patrzałem przed siebie szukając  
wśród  kamieni najw ygodniejszej drogi dla je j  drobny ch 
nóżek. Wtem nagle  ujrzałem  Lolusia b iegnącego  ku 
nam w najw iększym  negliżu i przestrachu. Nie wie
działem co począć w tym w y p ad k u  z m oją  tow arzyszką .  
W idok  był tego rodza ju ,  że należało spiesznie spuścić 
k u r ty n ę  i nap isać  na  w ie rz c h u . „daniom i dzieciom 
w stęp  w zbron iony11. W bifjiku ku r tyny  chwyciłem się 

/ innego sposobu.



J1

—  Niech paoi zam knie  oczy - -  rzekłem  do Paulinki. 
k tó ra  zw rócona w ‘stronę MinerwY, nie w idziała jeszcze 
tego, corn j a  wj<lział.

—  Czemu m am  nie p a t rz eć ?  —  spyta ła .
—  Później pow iem , teraz zamknij pani oczka i nie 

patrz  przed siebie.
P okaza ło  s ię ,  żem niewłaściwy w ybra ł sposób. K o

biecie powiedzieć: „nie p a t r z “ , znaczy tyle, co zachęcać 
j ą  do patrzenia. Ciekawość przem ogła — P an linka  spoj
rza ła  —  potem k rz y k n ę ła  i spłoniona uciekła do eiótki. 
Loluś nie zw aża ł na  k rz y k ,  n a  przyzwoitość, p rzypad ł 
do mnie zdyszany , p rzestraszony i chwycił mnie za rękę. 
G d jb y  nie p rze s t rach ,  m ógłbym m niem ać,  że kuzyhek  
zrobił ja k ie ś  wielkie zoologiczne odkrycie  w dziedzinie 
kom arów  i much, i zapomniał s ię ,  j a k  grecki mędrzec 
lecący ze słowem „eureka"1 na ustach.

—- P a . . .  p a . ,  p a . . .  panie! — zawołał zdyszany.
—  Ależ panie Karolu, co panu  jest —• może w ilk?
— N i e — jestem  o . . .  o . . .  o . .. k r a . .. dzioiij !
—  Jak im  •sposobem i *
—  Spałem  —  zdrzyninąłem  się trochę —■ suszyłem 

się i okradziono mnię^. ' ry le  zostało, ęą  na mnie.

Było to bardzo nie wiele, bo oprócz bucików, r ę k a 
wiczek , k r a  wat k i i k u k e ra ,  Loluś mało co więcej miał 
n a  sobie.

Uspokoiłem go j a k  mogłem —  wziąłem pod ręk ę ,  
odprow adziłem  na bok ^ k r z a k i  ja k  Ulissesa i posze
dłem szukać  złodzieja. Szczęślitt ie trafiłem na t r o p : na 
kam ienihch otaczających S m ytn iańską  polanę i n a  śeiesz- 
ee wiodącej do .śżałasu, widziałem leżące n iektóre czę
ści ubran ia  Zoologa, j a k  rozćwiertow ane c /Jonki brata  
Medei. W iuocz.ne złodziej w pospiechu je  pogubi!. P o
zbierałem je  i ostrożnie szedłem za śladem. W krzakach  
n a  praw o od .szałasu coś ziflśzcleśoiało —  zbliżyłem się 
po cichu.

Z a  chwilę potem w racałem  do Lolusia , niosąc 
jego  ubrau .e  jak  triumfator.

— ‘ S ą ?  — zawołał ucieszony.
—  W ydarłem  im przemocą.
—  Och złoczyńcy! To zwierzęta,- nie ludzie.
—  Z gad łeś  pau.
— J a k to ?

,  -— Bo to były psy, które su szące  się pańsk ie  rze 
czy w zięły sobie w idać za doskonały  przedm iot do z a 
baw y i pórozuosiły je  ta rga jąc ,

—  P sy ?  —  rzekł Loluś z g łup ią  m iną biorąc ode- 
mnie ubranie. — Ktoby się lego był spodz iew a ł?

W jak im  stanie mogły być te suknie ta ig an e  biale- 
mi zębami liptowskich psów i wleczone po k u rzu ,  a 
wilgotne jeszcze  —  każdy  solne łatwo wystawić  może.

dostawiłem Lolusia stro jącego się w odzyskane  
szaty  —  a sam wróciłem do pań, które za trzym ały  się 
opodal, i dow iedziaw szy  się pracz w ysianego  do Lolu

sia "Cyryjaka o tern co się stało, oczekiwały  w trw odze 
i n iepewności końea.

—- No i eóż ? —  spy ta ły  niespokojne.
— W szystko  dobrze. Pan Karol j e s t  już  w możno 

ści zrobieuui swojej toalety.
—  A złoczyńcy ?
— Uciekli.
—  To  musieli być rozbójnicy ta trzańscy. P ra w d a  

p a n i e ? —  spyta ł Pan linka  pó łg łosem , tajemniczo. EL, 
ja k  m am ę kocham, pan  się znowu śmiejesz. N o, p rze
cież^ uczciwi ludzie tego nie zrobili.

—  N i ' \
— Więc k tóż taki ?
— Psy.
—  Pan sobie żartuje ze mnife, a  to n ie ładnie ,  nie

g rzecznie ,  będę się gniewać. —  I t łu k ą c  d robną pią- 
s teczką  o d łoń ,  odw róciła  się na  bok zadąsana .

—  Ależ nie żartu ję  z pani.
Tu  opowiedziałem jej ca łą  bistorję suszącej się g a r 

deroby  Lolusia ; wy buchnęła g łośnym  śmiechem i w sz a 
loną w pad ła  wesołość. Z rozkoszą  przypa tryw ałem  się 
tym porywom  dobrego humoru mojej tow arzyszki,  k tóra  
j a k  p laszek  lub w iew iórka trzepotała-s ię  i śmiała. U w a 
żałem jednak , źe k iedyśm y weszli do ciemnego iasu 
świerków, k tórych  nagie p n ie ,  s tSrczące wśród ja łow ej*  
ziemi zasypanćj nschlemi szpilkam i,  p rzypom inały  ko 
lum ny rozwalonćj św ią tyni okry te  od góry  zielonością—  
poczęła tracie p an ien k a  humor, wesołość , s taw ała  się po 
ważniejszą  —  nie sk a k a ła  już  po kam ieniach ,  które jej 
zawalały d rogę;  ale za trzym ała  się na mnie i rzek ła :

—  Ja k i  to dziki i smutny je s t  ten las. Mnie az 
strach  zbiera. Czy pan  n ig .  dośw iadczasz  tego sam ego 
uczucia ?

— Dziwnej rzeczy pam  wym agasz .  Clicbsz, żenj 
m ężczyzna przyznał  się  do trwogi. Miłość w łasna  ua- 
kazyw ałaby  uii pow iedzieć: n ić^  będę jednak  fezćzer- 
szym niż inni i p rzyznam  się, że ulegam wpływom  miej
scowości.  Goszczyński pow iada ,  że je s t  ja k iś  las W  T a - \  
trach, w k tórym  Człowiek z trudnością ty lko oprzeć 
się może kusząećj myśli samobójstwa. Nic miałem do 
tą d  ochoty szukać tego l a s u , i nic w ie m , o ile w tem 
p raw dy ,  ale to p ew n a ,  że k ażda  miejscowość,!inaczej 
dzia ła  na  humor i usposobienie człowieka. Czy to ,  co 
sp raw ia  w rażenie je s t  duchem przyrody , j a k  ćłicą pan- 
theiści,  czy poprostu w ypływ em  fizyologiezuych czynni
ków — mniejsza o to, dość ,  że tak .jest. —  Tani pod 
SuiytmańskiiLi szałasem, przy  polance pachnących  kw ia
tów, przy wesołych szm erach  wody i w słoneęz.nćni 
ciepłem oświetleniu byłaś pani całkiem in n ą ,  niż tu 
w ponurych ,  szarych  cieniach tego lasu. —  Korzystam
z tego cjhwilowego zasęp ieu ia ,  będzie 0110  odpowiednią 
uw ertu rą  do historyi, k tó rą  ctact}- pani opowiedzieć. Oto' 
wiaśnie las się. p rze rzedza  — za chwilę*1 ujrzemy niiej- 

-see katastrofy. T am  na stoku tej góry, gdzie teraz szare,
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suche pniaki s te rczą  j a k  nag robk i  żydowskiego cm en
ta rza ,  zielenił się n iegdyś p iękny  las. Poniżej lasu nur
tow ały  górę  waz,kie kurytarze ,.  k tórem i wywożono w y
k o p a n ą  rudę. Obok kopalni s ta ł szałas w ystawiony  dla 
robotników, którzy tutaj i zimą pracowali.  Rodziny na 
saniach dowoziły im żywności i odw iedzały  ich. Jednego  
razu  p arę  takich  sa ń  w ybra ło  się z Z akopanego  do k o 
palni.  Pojechały  i nie wróciły. Pozostałe w domu sie 
ro ty  płaczem swoim rozdzw oniły  n a  trw ogę  we-1 wsi 
i zaniepokoiły są s iad ó w ; w ysłano  n a  zwiady do ko 
palni. W ysłani nie znaleźli ani kopa lń ,  ani szałasu  — 
strasz liw a law ina (rzecz n iesłychana w T atrach)  stoczyła 
się z góry  Ornaku, zd ruzgotała  las i mogiłą  ze śniegu i drzew  
p rzy sy p a ła  nieszczęśliwych. W ieść ta za larm ow ała  wieś, 
ruszono z pomocą. Z trudnością  dokopano  się po kilku 
dniach do sza ła su ,  w którego ciemnych wnętrznościach 
leżały bez życia ofiary tej katastrofy . Dwie z nich za- 
ledwo zdołano p rzyw rśc ió  do życia i od nich dow ie
dziano sic o okropnych  m ę k a c h ,  w jak ich  reszta  sko 
na ła .  —

—  I to daw no się s ta ło?  —  spy ta ła  mnie P aulinka ,  
a  w ciemnych jej oczkach świeciły się łezki.

—  Nie zbyt dawno. Znam  p a rę  dz iew cząt we wsi, 
których  ten w ypadek  uczynił s ie ro tam i,  litościwi ludzie 
przygarnę li  je  i wychowali.

—  Z daje  mi się ,,  że gdzieś coś podobnego czy ta
łam —  rzek ła  usiłując sobie przypom nąe  i m arszcząc 
czółko zamyśleniem.

—  W jednej z moich powieści —  „o jco w sk a  wola, 
k tó rą  “ . . .

U rw ałem  nag le  spostrzegłszy, j a k  nieostrożnie w y 
gada łem  się z tajemnicą.

—  J a k to ?  W ięc to pan j e s t e ś . . .  ach! b ioc iu ! -  za
woła zw racając  się w tył.

—  Przez litość pani —  zaw ołałem  z pośpiechem —  
struchlały , że przed ciocią w yda  się kom ed ja ,  zeeheij 
pani szanownie moje incognito.

—  (|z;emu? —
—  Mam w tern powody. Zrób mi pani tę ła skę  za 

j a k ą  bądź cenę.
—  Za wierszyk do a l b u m u — d o b r z e ? — podchwy 

cita sp ry tna  figlarka.
—  ,Naznacz pani inną cenę —  ta m oneta  wyczerp- 

n ę ła  się już  u mnie.
—  "Nie ustępuję. — N o?
—  H a ,  cóż robić, przysta ję .  —
—  Czego ehciałaś odem nie  P an lin k o ?  — spy ta ła  

ciocia.
P an ienka  byda za k łopo tana  co odpowiedzieć. W y rę 

c z y łe m  ją.
—  Chcieliśmy p a n ią  uprzedzić, że nję d ługo będzie

m y popasać przy Pyszi.iańskiua sza łas ie ,  który się nam  
anonsu je  przez ten b łękitny dym nad  lasem. (pąg jj. u.)

W iara, nadzieja i miłość. 1

W iara  to przy drzwiach z w odą św ięconą s tudz ienka : 
Kto j ą  ma stróżem w domu, p rzygód  się nie lęka.

W iara  to laska, w iara  n ag ro d a  n a jw y ż sz a :
Im więcej jej m a  dusza, tern je s t  niebios?bliższa.

W ia ra  to skrzydło  ducha, pod ciałem ukryte,
P ap roć  cudowna, kwiecie niebios nie roz.wite.

Nadzieja  to ju trzenka ,  co blask rzucą w okno, 
Gdyiy kw ia tk i  na  pół senne we łzach rosy m okną.

Nadzieja, ciche, ja sn e  światło Afrodyty,
P row adzi gw iazd  g rom adę  na błękitu  szczyty

Nadzieja to nad w odą m odry iiiezabudek,
Co m ó w i : B óg to dobroć, niech ihc płacze ludek.

Miłwść. to przed domostwem lipa s taroświecka.
Co daje  chłód dla s ta rca ,  miód słodki dla dziecka.

Miłość to najp iękniejszy  kw iat w ziemi ogrodzie. 
Róża, co wiecznie nęci, chociaż wiecznie bodzie.

Miłość wszystko  zrozumie, wszystko wytłum aczy, 
Miłość piekło zwycięży, bo tniłośń przebaczy.

Józef 'Sęp.

S Z C Z Ę Ś C I E ] .c-

Życie człow ieka —  to kłopotów morze.
Na każdym  kroku  przepaść  czycha zdradnie, 
N ikt konieczności bronić się liię może —
A szczęście —  niby blada perła  n a  dnie.

Są, k tórzy  za nią lec i  w dzik ie  fale,
I  p raw ie  każden  w dzikich falach gin ie ;
A kto jej r ę k ą  dosiągnie zuchwale —
T o p er ła  szczęścia w nic mu się rozpłynie.

91 T

Wystawa powszechna.

M I .
W ychodząc z pałacu: w ypada  jeszcze za trzym ać się 

w  galeryi m a s z y n , żeby z o b a c z y ć , j a k  się tu rodzą  
przedm ioty  w poprzednich salach wystawione. Oto 
m iech obrzuca s ierścią miedziauy walec.-;1 zanurzyw szy  
go w wodzie, zde jm ują  z niego g o to w ą  m ater ję  —  w y 
b ija ją ,  g ła d z ą ,  obc ina ją ,  nad a ją  fo rm ę , o b sz y w a j!  i 
w godzinie gotow y kapelusz. T a k  sarno m ożna się 
p rzypa trzyć  wyrobowi m yd ła ,  ezokołady, cukierków ,



o b u w ia ;  a dalej znowu widzisz, j a k  na  fortepianach w y
g ry w a ją  telegraficzne depesze —  każdy  klawisz je s t  
je d n ą  li te rą ;  za tem idą  p rzędzaln ie ,  o miljonach dru  
cików, m aszyny  tk a c k ie ,  przy k tórych chłopczyki pil
nu ją  nadz ie rg iw an ia  nitek. A wśród tej mnogości ma- 5 
szyn huczą dw a olbrzymie organy; •— tam w arczą  kola 
lokomobilów, w szystko  w ruchu, wszędzie hałas  i rw e
tes i zam ięszanie ,  ale tylko pozorne. Gdyż cał*y ten ol- s 
brzymi ruch o dbyw a się z zeg ark o w ą dokładnością ,  wszys- - 
tkie  te siły za p rzęg ła  wola cz łow ieka w n ieub łagane  k a r 
by, na swój pożytek. W idok  tej m a  t e r y  i pracującej 
świadczy o potędze d u c h a  ludzkiego. A teraz od tego 
gw aru  zwróćmy uw agę naszą  na  cichą, ręczną  pracę, zw ła 
szcza na  pracę kobiecą.

Po rozmaitych miejscach tej ogromnej galeryi spo
tykam y  g ro n a  dziew cząt p racu jących : d ru k a rn ia  o b sa 
dzona wyłącznie zecerkam i,  dalćj idą p rz ą d k i ,  sznui- 
klerki, kw iac iark i,  które z n ies łychaną szybkośc ią  i g u 
stem w yrab ia ją  sz tuczne kw iaty  z p ap ie ru ,  skóry , pie
rza, masy, z pom ocą drucików i pac io rk ó w ; zlotniezki, 
emailniczki, tokarki ,  kapeluszniezki,  szwaczki p rzy  m a 
sz y n ac h   P raca  ta  robi wielce u spakaja jące  w raże
n ie ,  widzimy bowiem ja k  coraz nowe gałęzie  p rzem y
słu s ta ją  się p rzystępnem i dla kobiet, przez co położe
nie spo łeczne ,  zw łaszcza ubogich dziewcząt musi się 
polepszyć. Szczególnie też zw raca  u w agę  w ie lka  sk ro m 
ność ubioru, p r a w ie ' w szys tk ie  są  ubrane  j e d n a k o :  su
kienki czarne i białe fartuszki poczynające  się od szyi, 
a w s tan iku  p rzew iązane.  T łum  gośc i,  k tó ry  je  ciągle 
o tacza ,  ani ich m ie sz a ,  ani od p racy  odciąga ,  a  za g a 
dnię te  odpow iada ją  z miłą  n a tu ra ln ą  grzecznością  *).

Skończyliśmy więc p rzeg ląd  galcryj i czas nam do 
p a r k u , musimy je d n a k  jeszcze poprzednio  odbyć m a
leńką  w ęd ró w k ę  g  a  s t r  o u o m i c z n ą  po tak  zw a
nym p r o r n e n o a r z e  zew nątrz  pałacu. W ys taw a  bo
wiem je s t  ś w ia te m , gdzie po trzeba  ż y c i a , i p ragnienie 
życia p rzy jem nego  tak  się daje  uczuć j a k  wszędzie 
zresztą. Z w iedzanie  tćż w ystaw y odległej od m iasta  
stało się jedyn ie  przez to m ożebnem  i w y godnem , że 
m ożna tam zostać cały dzień i znaleść wszelkie u ła t
w ien ia ,  a  naw e t  ro z ry w k i :  lilją ajencyi dram atycznej 
d la  zaopatrzen ia  się w bilety do te a tru ,  do k to ra  i pe- 
ru k a rz a ,  fotele na kolach do objazdu pałacu i parku, 
pocz tę ,  te legraf ,  a  zw łaszcza restau rac je  i kaw iarn ie  
wszelkiego s topn ia ;  kuchnie i s łużbę w szystkich  k r a 
jów. T am  Holenderki p o d a ją  c u ra c a o ,  H iszpank i ezo- 
koladę, pomarańcze, oliwy, S zw edki puncz, m uzyki ro 
syjskie  k a w ia r ,  N eapolitauki lody i paszte ty , g a ręony

*) Szczegółowy spis okazów pracy kobiecej znajdujących się 
na  wystawie, umieścimy przy końcu niniejszych sprawozdań.

Także  odnośnie do tej części wystawy podamy w przyszłym 
kwartale sprawozdania z dzieła p. t. F rauenarbeit — ( praca ko
biet), którego dążność i praktyczność powszechne uznanie zy
skały. (Red.)

am ery k ań sk ie  różne chłodniki zam orsk iego  w ynalazku . 
Angielki rostbeafy, B aw ark i  p iw o : kto ciekaw  użyć
mokki n a  sposób w schodn i ,  g ę s te j ,  gotow anej z cu 
krem, może się rozgościć w pa łacu  beja  tunetańskiego; 
w p iw iarn i w iedeńskie j spo tyka ją  cudzoziemcy n iezna
ne im kiełbaski i b u łe cz k i ; Chińczycy z restauracją ,  gdzie 
głównem i potrawami s ą :  ycm -o u ta n , yem -gout-fse, pe-  
kos fa n g , połączyli i tea tr  ak roba tyczny .  W pawilonie 
zasiad ły  tam dwie córki pańs tw a  n ieb iesk iego , nazw i
skiem : Tehon a L a i  i L t i i  a Choy —  a P aryżan ie  nie 
m ogą  się nacieszyć w idząc,  j a k  one j e d z ą ,  p i ją ,  palą 
cygara ,  rozm aw ia ją  i sp rz e d a ją  swoje fotografie. W b a
zarze a lgersk im  podaje T u re k  milczący zapaloną  nar- 
ghillę ( fa jk a  z p rzyrządem  przep row adzającym  dym 
przez w o d ę)  i f iliżankę kaw y .  S iedząc t a k ,  a  raczej 
więcej leżąc n a  d y w a n ie ,  w sali zacisznej, której n ie 
my m urzyn u drzwi pilnuje, można tam nabyć w y o b ra 
żenia o życiu wschodnićm  pojąć  ciągle m arzenia  T u r 
k a ,  rozkoszne zapom nienie o t roskach  i ży c iu :  czło
wiek z Północy może się oddać temu na ja k ie  pól godziny * 
potem z nudów ucieknie z tego cichego św ia ta  marzeń 
do o m n i b u s u  —  ta k  się nazyw a bowiem wiecznie 
g w a rn a  re s ta u rac ja ,  gdzie co chwila setki osób się 
zmieniają .  T a  gas tronom iczna  w ęd ró w k a  je s t  niemniej 

■ c ie k a w ą ,  ja k  sam a w y s ta w a  —  można się tu p rzypa
tryw ać  obyczajom ludzi,  a  n ad ew szy s tk o  wyjmeząć i 
posilić, zw łaszcza,  jeżeli kogo czeka jeszcze podróż po 
lab iryn tach  ezarow nego p a r k u ,  dokąd  czy te ln ików  n a 
szych zapraszam y.

VII.
Ś cieszkam i,  k tóre  się w iją pośród najśw ieższe j m u

rawy, skra] lian ej bezustannie  przez kolow rotne m a 
szyny  drobniutkim  deszczem, pośród drzew, k tóre  albo 
w ielkością sw oją  z d u m ie w a ją , albo obfitością rum ia
nych owoców, b łyszczących  po ga łęz iac h ,  za trzym ują  
oczy, pośród pałaców najrozmaitszej budowy, i w sze la 
kich fa b ry k ,  to znowu oka la ją  s taw y  i wchodzą po
między domowe zagrody, między szatry  dzikich ludów, 
lub cudow ne kw iac ia rn ie ,  a  potem prow adzą  nas na  
ska ły ,  pokry te  tajemniezerni ruinami, z k tórych  sp ływ a  
zieleń bluszczów i św iatło  b ia łych potoków, i zs tępują  
do w n ę trz a  cudow nych g ro t  s ta la k ty to w y ch ,  do głębin 
rzym skich k a takum b  luli pną się  na  szczyt la tarni 
m orsk ie j ,  takiem i śc ieszkam i pełnemi dziwów  i cudów 
chodzi człowiek |>o parku  tu i t a m ,  niby w za cz a ro 
w anym  świecie. Tuta j n iepodobna już  trzym ać się k o 
lejnego p o rzą d k u ,  bo go i w p a rk u  być nie m ogło ; 
trzeba  iść i iść ,  naprzód i n a  w szys tk ie  s trony, w k o ło  

i i znowu się w ra ca ć ,  a co k ro k  się zastanaw iać.  T ę  
5 w y s ta w ę  w parku  podciągnię to  w p raw dzie  w katalo- 
\ gach  do działów, zna jdu jących  się w galerjach  pałacu,
; a le ona sa m a dla siebie niby bez ładna  je s t  może naj- 
( lepszym obrazem p rac  i dążeń  lu d z k ic h , najrozm ait

szych i najp rzec iw nie jszycb , ale których ujście je s t  je-



dno: doskonalen ie  się i szczęście. T a  je d n a  myśl w p ro 
w adza  lad  w ten chaos urządzony  przez inżynierów —  
i ta  je d n a  myśl może jedyn ie  być czerw oną n itką  
w opisach sp raw ozdaw cy, który je s t  przym uszony  s k a 
kać z m aszyny na  d rzew o ,  z d rzew a na  dno morskie
pomiędzy raki i pająk i itd. T a  myśl niechaj też i dla
czytelników będzie p rzew odniczką ,  a poznamy w k o ń 
cu że je s t  to myśl zasadnicza,  filozoficzna i najg łębszy  
cel całej wystawy.

\  więc mniejsza zkąd  i j a k  zaczniemy by łe dalej.
Oto b tn h n e k  nieokreślonego ksz ta ł tu ,  niny w ieża; 

tłum ciekawyc.lt p rzy g lą d a  się przez  ok ienka  — w o
dzie. T a k ,  .całą tę wieżę w ypełn ia  w o d a ,  a  w niej
przebyw a jakieś stworzenie,, o ksz ta łc ie  ludzkim. Ten  
ozlowiek-ryba czuje się tam u siebie , p rzechadza  się,

'  zabaw ia —  a ma tam i m eb le ,  s tó ł ,  rozmaite n a rz ę 
dzia, domino. ,Iest 011 przytćm wcale tow arzysk i ,  pod 
chodzi do szklannyeli szybek, wita gości i pokazuje im 
się zblizka. D ziw na g łow a jego  je s t  z grubej skury, 
oczy duże ,  w ypukłe  szk larn ie ,  całe ciało z kauczuku 
Otóż w' takiem  ubran iu  nazw anem  scaphandre , możjj, 
człowiek w ygodnię - k i lk a  godzin pozostać pod wodą. 
Do tego ubioru n iep rzem akalnego , który tylko ręce zo 
s taw ia  w olne ,  na leżą  je szc ze :  pe lerynka  metalowa i 
kasko  skórzane,  uzbrojone w cztery szklą, pozwalające 
n u r k ó w  patrzeć  na w szystk ie  strony. Kolo ust je s t  
wentyl z kurk iem  do w ypuszczenia pow ietrza zgę,- 
szczonego przez wydeclianie — zaś powietrze do wde- 
chania  przychodzi z góry  przez ru rę  połączoną z k a 
skiem. P rzy rząd  fen służy dla nurków, łowiących perły 
i korale w głębi m o rz a ,  lecz nierównie w iększa je s t  
j e g o  użyteczność ,  gdy  chodzi o w y k ry c ie . dziur w 0 - 
kręcie, w ysondow anie  ska ł  podw odnych ,  o osw obodze
nie kotwicy zap lą tane j w podm orsk ie  zicłe. T ak ie  
próby podw odne nurków  o d b y w a ją  się  także  i na  -Sę-i 
kw anie ,  oblewającej^ park  z jednej strony.

Podobny  do tego przyrządu  je s t  p rzy rząd  oddecho
wy, t y lk o *,>ż e , człowiek w ubran iu  tern jeszcze po tw or
niej w ygląda .  W ystaw ną robi je d n ak  próby w obec 
w szys tk ich ,  n a w e t  wobec dam, czóm okazuje, że wcale 
nie dba  na  kokie tcr ją .  Może 011 pozostaw ać do 30 mi 
nut w w arunkach  zab ija jących  oddech ,  ra tow ać  w p o 
śród dym u i ogn ia ,  w s tępow ać do fos 1 piwnic zapo 
wietrzonych. K ażda  s traż  ągn iow a i policja zdrowia, 
pow inna noeć podobny p rzyrząd .

Obok znajdujemy ł o d z i e  d o  r a t o w a n i a .  Wy 
stawiło je  tow arzystw o ra tu n k u ,  zos tające pod prote
kcją  cesarzowej Kugenii. Wartoś<7, ich polega na  tem, 
że ołowiany środek  p rzy w ra ca  lodzi rów now agę  naw et 
wśród  największych bałw anów  i burzyć w oda dos ta 
w szy się w e w n ą t r z , sa m a  o tw iera  wentyle 1 w ylew a 
się. T ow arzystw o  to sz lachetne zaprowadziło  już  33 
tak ich  lodzi na  wybrzeżach  oceanu.

Obok tych wodnych p rzyrządów  m orskich  sterczy

< olbrzymia l a t a r n i a  m o r s k a  n a  50  metrów. Nie- 
g dyś  budow ano te wieże z ciosu lub cegieł na ska- 

f ł a c h , i były nieruchome. T e raz  inaczćj —  oto ów w y
stawiony gm ach zaraz po zamknięciu  w ystaw y  rozbiorą 

? i zaw iozą na  miejsce przeznaczenia. Do kościoła nie 
wstąpim y, bo jest  tani jedyn ie  sk ład  narzędzi i p rz j  - 
borów, czyli m agazyn, za to zap rasza  nas p. M arćchal 
do swojego pawilonu malowideł na szkle. Długo się 

j t rudzono ,  aby odnaleść  sposoby m alow ania  na  rszkle, 
mogącego, oprzeć się zniszczeniom czasu i zachow ać 

\ świeżosp,, tak  ja k  owe przepyszne okm u które tak  cza- 
; ru jące rozlew ają światło  po sta rych gotyckich kościo

łach. Dzisiaj sz tuka ta dosięga już  doskona łośc i ,  deli
ka tność  barw, żyw ość i blask, kontrasta  barw ciemnych 
i m d ły c h , naw e t  fotografie wsiąknięte  n ie jako w szkło 

( i ko lorow ane , a we w szystkiem  popraw ność ry sunku  i 
przedziw ny gust —  oto. czetn można w U tu pawilonie 
uraczyć oczy.

Żeby uraczyć, se rc e ,  w stąpm y gdzieindziej. Oto 
dotyki robotników, które sobie bądź to sami stawiają, 
bądź 11:1 w yp ła tę  od panów,(.fabryk dos ta ią  po uenie 

' 2000 fr. ( 8 0 0  guld. w, a .) ,  i s ta ją  się właścicielami, 
m ają  zabezpieczony swój własny dacii. J^ s t  to jedno 

( z najszlachetnie jszych i najdoniośle jszych dziel naszego 
, wieku. To też D bryki w Mulhouse, -gdzie: są  iuż cale 
j osady z podobnych domków, a rokrocznie po 50 p rzy

bywa, o trzym ały  p ierw szą n ag rodę  -w grupie X, o k tó 
rej wyżej by ła  mowa. D om ek  taki obejmuje zw ykle  
m ieszkania  d la dwóch rodzin ,  z dodatk iem  o g rodu ,  pi- 

{ wnicy, komory, D om ek  okazany  n a  w ystaw ie ,  je s t  ząT 
m ieszkały  przez je d n ę  rodziit«ę, i można go w ew nątrz  
oglądać, z w yją tk iem  jednej izby, zam knięte j pod tym 
zachw ycającym  pozorem, ja k  świadczy przybite  ostrze- 

s źenie : «e d z i e c i ę  s p i. Skorzystano  tu z kąźdęgo  
kąta. W chodzi się niby do p rzedpoko ju ,  który je s t  z a 
razem k uchn ią ,  ja d a ln ią  i g a rd e ro b ą  — p rzy rząd y  ku 
chenne wspom niane wyżej i miejsca za jm ują  bardzo  
mało i wcale żadnego  odoru nie wywołują.,,  praw o 
drzwi do wielkiego pokoju ,  a w głębi dwoje d rzw i:  

S jedne  do piwnicy, d rugie  ślimacze na  strych. W szędzie 
porządek , czystość,, świeżość, światło, ozdoby, zwiercia 
d e lk a ;  nic prostszego i nic. wese lszego, j a k  ten przy- 

, bytek  pokoju i pracy. Kiedyż to u nas  b ędą  wsie ta 
kieini dom kam i u b ra n e ?

Nie mniejszą (ducha przejmuje serce k io sk ,  jirzed 
którym niezawodnie  k aż d a  m a tk a  się za trzym a .  Je s t  to 

i erćclte.f "• św ią tyn ia  dziecięctwa* sanctuarium  rozsądnćj,  
t oświeconej , dobroczynności.  Robotnica^ , k tórą  zarówno 
j z i n ę ż e m  musi za rab iać  na  życie p o z a  d o m e m ,  nie 
' potrzebuje się już  k łopotać  o swoje dziecięsą które. <do- 
s tąd  m usiała  zostawiać samo, bez opieki. Cpśche odbiera 
j j e  na  cały dzień i daje lnu w sze lką  op iekę —  liigeni- 

cziią i moralną. M atka  może przyjść ile razy może 
> przez dz ień ,  nakarm ić  je  — - ona się nic rozdziela z nióin,



tylko je  pow ierza rękom  św ia tłym  —  nie najemnym. 
Z a k ła d y  te ra tu ją  rokrocznie we F rancy i 100,000 dzieci, 
bądź  to od śmierci,  bądź od chorób i kalectw  p rzed 
wczesnych — a z drugiej s trony ksz ta łcą  i żyw ią uczu
cie m acierzyńskie  u tych biednych wyrobnic. W k o 
lebce ty ch dzieci spoczyw a odrodzenie ludu wy dziedzi
czonego, k tórem u dziś ognisko domowe usiłują przV- 
wrómó,'

K i o s k  g a l w a n o p l a s t y - p z n y  p rzedstaw ia  w ru
chu m aszyny i p rzyrządy , służące do trw ałego  pow leka
nia metali pow loką  złotą lub s reb rną  —  silami działa- 
jąeemi są  tu t . j  e lektryczność Feliemieeny s tosunek ciał. 
W yna lazek  ten ulepszouy oddą  wielkie usługi w u- 
miejętnościach s tó s o w a n y c h ,  a już  dzisiaj przyczyni się 
do dob roby tu ,  dostarcza jąc  stołowych narzędzi zd ro 
wymi), nie nlzewiąirych, a tanich. ("Ciąg et nast.)

T K A T I l  Wspomnieliśmy w poprzednim numerze, -/dostatnie 
czasy iu» mogą się zdoliyi. na dramat;  scona posługuje się da- 
wniejszenn które mimo Jat nigdy się nie staizeją i nie opatrzą, 
bo jest  w nich prawda i silna gra namiętności ludzkich, dających 
pole do popisu każdenm znakomitemu artyście. Obok Szekspirow
skich i ‘ Szyllerowskich arcydzieł w tym rodzaju,  Mai ją Słowac
kiego mimo jej wad umieścić mnsimy. Wprawdzie dramatowi sa
memu kilka drobnych niekonsekwem yj zarziuaćby można, al* sama 
postać Maryi tuk na wskroś dramatyczna, tak pełna życia i pra
wdy, nadaje całości wartość wielką. W czasie, kiedy publiczność 
płakała nad Cierpieniami .Szillęrowskiej M a r y i  k r ó l o w e j ,  apo- 
teozowala jćj męczeństwo, Słowacki miał odwagę pokazać nam 
M a r j ą - k o b i e t ę ,  rzeczywistą, historyczną, ze wszystkiemi sła- 
bośi iaini i cnotami. Ta świeżość i oryginalność pomysłu stawia 
Marją 'Sztuart Słowackiego w rzędzie znakomitszych dziel. Są kry
tycy, którzy zarzucają poecie, czemu nam nie przedstawił Maryi 
Stuart  jak o 'k ró lo w e j , jako głowy partyi katolickiej; ozermi lekko 
tylko w śłowhfih pazia i błazna zbywa szermierkę dwóch kościo
łów, kiedy mógł ją  uczynić traśoiH całegó. dramatu. Taki zarzut 
jest to coś podobnego, jakby ktoś zarzucał Ra faciowi, czemu za
miast Śtfj 'Eulalii lub Eufrozyny malował Madonny; aibo jakby 
ktoś miał zn złe Mirkiewlozowi, że wątku do epopei nie zaczer
pną! z odleglcjszćj prz.eszłości. Wybór treści i punktu widzenia są 
własnością autora — i nikt nio ma prawa 11111 ich narzucać. ^A uto
rowi podobało się przedstawię. Marją Stuart t y l k o  j  a k o ' k o b  i e t ę ,  
ą jako t ka przedstawił ją  mistrzowsko. Znakomita gra p. Mo
drzejewskiej uwydatniła plastycznie mysi autora. “Powiedzielibyśmy 
ty lko, że w chwili, gdy Rizzio uskarżając sic na je j .■ obojętność' 
odetiodzi, a Marja powodowana litośtńą odzywa się do niego: „Hiz- 
zio“ — p. Modrzejewska zanadto miłośnie wymówiła to imię, przez 
oo ten ton głosu stał w nicwytlotuńczoućj 'sprzeczności z póżniej- 
szem jej zachowaniem się względem Eiz?ia. Marja nie kocha ni
kogo prócz Botwela, ale. rnie ma siły odepchnąć .od siebie tych, 
którzy ją kochają. Tę delikatną miarę artystka utrafić musi. W  o- 
góle czy Jo z wniy dramatu, czy artystki gra jej z początku nie 
miała jednolitości; dopiero od śmierci Bi zzia rozwinęli^!!* Mo- 
drzejowska całe bogactwo swego dramatycznego t a l r j J ^ ® -  sce
na w Vtym akcie,  gdy Marja oświeaona krwawą ł u n ^ B i ż a r i t . u- 
cieka po pokoju przed straszącem j ą  widmem D a r i^ ^ a , .  śmiiiló 
wytrzyma porównanie z inonologitun lEranciszka Moora, oddanym 
przez najpierwszyoh artystów; nigdy może p. M. nie zdołała 
w  dramacie tak porwać, przerazie i zachwycić — jak  w tój stro
nie. Ale koroną p, M. był jeden rueli, świadczący o głębokich stu

djach i wysokićm artystycznem poczuciu. Było to w chwili, gdy 
Marja wskutek przepowiedni aBtrologa ma wizję tegó, co ją czeka. 
Szklannemi oczyma patrząc przed’ siebie--'widzi gdzieś, daleko, 
Elżbietę tryumfującą, salę sądową— w końcu pniak nakryty całunem i 
kata. Krzyk przerażenia wydarł się z jej piersi i upada; ale upada tak, 
jak  gdyby miała kłaść głowę na pniaku pod topór katowski. Jest  
to ruch oryginalny i psychologicznie ogromnie prawdziwy. Marja 
Stuart pozostanie jedną z najlepszych ról p. M.

Gra p. Ładnowskiego syna nie pozostawiała nic d o ty c z e n ia ;  
mękę człowieka, który kocha, a widzi, że  nie jest kochany i sza
mocze się między -rozpaczą i zwątpieniem, a chwilową nadzieją — 
oddał p. Ł .  z całą prawdą i hez najmniejszej przesady. Nawet ów 
brak dworskiej etykiety dla królowej, który nm zarztterija, nie był 
w adą ,  daje on się łatwo wytłómaezyć t ć m , że postępowanie kró
lowej ośmielało zbytnie Włocha. — Deklamacja w oliwili pożegna
nia z królową była wyborną. \

Pomijając inne role,  które jako mniej ważne w dramauiS, 
mniej też dawały pola do popisu artystom; pominąwszy Duglasa, 
który ruchami i giosem zdradzał niewprawę — przechodzimy do 
Botwela:

-Pan Benda wcale nie. pojął charakteru,  który przestawiał.  
Botwel p. Bendy była to mięazanina czułości (w scenie w ogro
dzie), 11'itetyczmiści (tamże) ■ i intrygnnetwa ;W rozmowie z kró
lową po śmierci Rizzia);  gdy tymczasem Botwel nie powinien być 
ani Ttznly, ani patetyczny, ani intrygancki To' człowiek znudzony, 
przesycony życiem, trochę Narcyz Ramau, któremu nadzieja kró
lestwa wytiąca z ręki truciznę. On nie koeha Maryi, eliće tylko 
znżytkuwać demoniczną władzę, j ak ą  ma nad nią na swoją korzyść. 
W  btmjścin sio z nią nawet w najgwałtowniejszych scenach jest 
szyderczy," zimny, panujący nad sobą — i to władnie robi Marją 
posłuszną jego woli. Tego wszystkiego hic znać było w erze  p. R. 
Botwel, to potężny magnetyzer, a p. Bonda zrobił z niego Wurina. 
W chwili, kiedy pyta królowej: „k to  ma zginąć “ — p. B. nachy
lił się do ucha królowej, jak  zwyczajny intrygant. Takiemu nie 

’ byłaby się oddala Marja. Te słowa winien nrtystn mówić powoli, 
t z naciskiem — powinien niemi zapuszczać sondę w serce Maryi i 

torturować je’ swoim spokojem. Następnie słowo „ zginie* ! wymó
wił p. B z uniesieniem i silnem machnięciem reki. Po co? - Bot . 1 -
węl się do tego niw zapala,  bo wtedy byłby sam zabił Henryka,
a en Marją wysóla na-spełnienie tój zbrodni. Również niepotrze
bnie podniósł głos p. Bonda, mówiąc; „ognia, ognia “ — a w sce
nie z lampą br-ik było zupełnie zimnego, cynicznego szyderstwa. 
Gra p. Bendy składała się z (kawałeczków różhyeh charakterów, 
nieprzystających wcale do Skibie, gdy tynio-zasom Botwel jest  je 
dnolity i tę jednolitość przy głębszem zrozumieniu woale nie tru
dno jest uwydatnić. Botwel powinien być znudzony, zimny, szy
derczy, a mieć przytćun ów demoniczny urok tajemniczych bohate
rów Bajronowskich, który mu właśnie zjednywa serce. Maryi.-*-- I 
oto ćnła tnjcninifm charakteru Botwela. Spodziewamy-.^;-^!?!' p. I t ,  
przy następnćin przedstawieniu s k o r z y s t a  z tych wsKzówek.

Przeszłej zimy podniesiono w senaoie francuzkiin za podu- 
szczeniein stronnictwa klerykalncgo krzyki przeciwko najznakomit-
tszym pisarzom jak  Dumas, Sue, MieheLet, pani # a m l  jakoby
bezbożnym i niciinoralnyiu. Były nawet glosy żądające, aby zaka
zano b i b l i o t e k o m  l u d o w y m  zakładanym po całćj Erancyi, po
siadać i pożjkizae dzielą tyeli pisarzy. Ten chiński proces wywołał 
naturalnie oburzenie powszechno — a kiedy równocześnie zapowie
dziano w Odeonie koniodję przerobioną z powieści p. Sand p. t. 
„Margrabia dc Villeim;r“ — powodznpie jćj już dla clemonstracyi, 

i-było z góry zapewnionę-i powtórzono ją  dotąd sto kilkadziesiąt razy. 
Jakkolwiek wartość tój sztuki je.st niezaprzeczoną, jednak bez po- 
wyższćj okoliczności nie byłaby się nigdy staia takim dobrym in
teresem dla teatru, gdyż równej wartości koinedje kończą taninie-
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raz swój żywot po jednem lub dwóch przedstawieniach. Temat 
j f s t  wcale zwykły, i u nas nierą ;  już w powieściach i w kome- 
djaeh obrabiany. Uboga dziewczyna dostaje się w o b o w i ą z e k  
jako lektorka — do domu arystokratycznego , pozyskuje przychyl
ność wszystkich, a miłość synów margrabiny, z k tó ryeh jednego  
pokochała. Kolizja pomiędzy braćmi,  kolizja uczucia z przesądami 
rodowemi podsycana nadto intryżkami baronowej, wdówki, zazdro
snej o starszego syna margrabiny, kolizja z planami margrabiny, 
układającej dla. młodszego syna świetną partią, stanowią tMśe ko- 
medyi. Wartość sztnki stanowi trafne, jedynie autorce-kobiecie 
właściwe, dopatrzenie i kombinowanięr pajtajniejszy«li, delikatnych 
motywów i drgnień serca, drobiazgowa prawdziwość charakterów, 
a nadews-zystko- elegancki t o k , połączony z dziwną prostotą i na
turalnością w calem prąyy.adzeniu — co jest ogromną w sztuce tru
dnością. W przedstawieniu na,  naszej itgeuie — jakkolwiek w o- 
góle starannem, uroniono jednak , co jąjęijo z każdćj z tych trzech 
zalet. Palma wieczoru należy się pani W o l s k i ć j .  Postać mar
grabiny josl trudniejszą do przedstawienia.,,.,niżby się na pozór 
zdawąło Należy uwydatnić kilka odmiennych rysów1: ociężałość 
starości i dbałość o salonowy dystynkcją , dobroć serca i„0 irysto- 
kratyezną dumę —• i z tego wszystkiego utworzyli prawdziwą 
w i e l k ą  d iip ię .  Pani Woljska oddała tę postać z wielkim tak
tem i zrozumieniem od początku do końca, należałoby jedynie 
twarz zrobili starszą. . Uostać dok tork i , sympatyczną , głęboko ser
deczna, w której nie ma „ ani jednego włoska sztucznego " — to 
jakby umyślnie dla talentu p. Modrzejewskiej, napisana, aby jej dać 
moc wyciskania łez u widzów. Zrobimy tylko uwagę, (odnoszącą 
się również do ostatniej s^epy jej roli w „ p o j ę c i a c h  p. A u b r a y “), 
że kiedy dręcżona przez cztery akta  dochodzi nareszcie do tego, 
pe może miłość swoją wyraźnie objawić, nie należy koniecznie 
czynić tego zbyt donośnym głosem i z bohaterskim gestem — 
owszem byłoby nierównie estetyczniej i odpowiedniej przedstawia
nemu charakterowi wymówić owe słowa: „ n a d  ż y c i e "  ciszej, 
skroinniij, a okazji© ulgę, j ak ą  to wyznanie sprawia znękanej du
szy, przez uadanie głosowi owego tinibre p i ii fu n d , którym arty
stka nasza, ilekroć chce, doWoli rozporządza<̂ Wielkie zadanie miał 
przed sobą p. Ładnowski (syn) i wyszedł z niego zwycięzko. Mar
grabia Villemcr na wskroś patetyczny a cichy, targany melan- 
cholją i zgryzotami, a łagodny, gląboko-uczuciowy, a spokojny — 
postać taką, najtrudniejszą może w salonowej komedyi oddał p. i, 
z prawdą, a uadewszystko z kim umiarkowaniem i panowaniem 
nad sobą,  którego brali nieraześniy inu zarzneali. Przedstawienia 
tego dowodzącego, obok talentu, prany i ryzmysln, możemy inn 
szczerzo powinszować. Najwybitniej francuzką .iost nifizaprznezenie 
ppstać, drugiego syna margrabiny księcia d’Aleria. J e s t  to miesza
nina lekkomyślności i serca, dowcipu i honoru, a role togo ro 
dząju są bardzo właśoirwe dla p. Hondy. Oddał j ą  z swobodą i 
lekkością zajmującą.

Książę i baronowa d’ArgIade powinni w sztuce utrzymać hu
mor i ton komedyi. Jedna z tych róbiżle obsadzona krępuje mimo
wolnie drugą, i osłabia wrażenie scen niektórych

Pnę. Bauman widzieliśmy znowu w rolach naiwnych, zwiaszftza 
w „Przed śniadaniem 11 — OaSko— fraszka 'Fredry syna. Jeżeli p. B.

P r e n u m e r a t a  l u i t . j s e o w a  . K a l i n y ”  wynosi rocznie 6 zlr. — 
półrocznie 3 złr. — ćwierćroeznte 1 złr 50 c. w. a.

7 j  przaisólką pocz tow ą: rocznie 7  zlr. 20 e. —  pólro li# 
3 zir. 60 e. — ćwierćrocznie 1 zlr. 80 c.

’ 1’ r e n n i n e r a t a  z a g r a n i c z n a :  bez m ó d  i bez n u t  roczni 
8 złr .  30 c. w. a.

M o d y  i feruje rocznie 3 złr .  70 c. — półrocznie 1 zlr. 90 c .— 
e.wierćmcznie I zlr. w. a.

\  u ty rocznie 1 23 c. —- półrocznie 65 o. — ćwierćroczni'e 35 c. 
U  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  można w biurze Redakeyi:

zjichowa s w o j ą  n a t u r a l n o ś ć  — zaleta n a jw ięk sza— a postąpi 
o tyle,  że w scenach kiedy nic nie mówi, nie będzie jak  dotąd 
obojętną, ale potrafi i wtedy n a l e ż e - e  do  a k c y i  — a zarazem 
nańćzy się co robić z rękami — nie trzymać j™ ciągle pionowo na 
dół -  i oo robić z głową — nie rzuoać 1 nią bez potrzdby, któłe 
to zewnętrzne usterki pochodzą z nieśmiałości i niewprawy; mo
żna o niej śmiało wypowiedzieć nadzieję, że wkrótce nazwiemy ją  
artystką. x.

— U wyboinćj komedyi „Nasi poozoiwi wieśniacy", pisaliśmy 
już dawniei. Przedstawienie jej  je s t  trudne, gdyż prawie wszystkie 
osoby mają ważne, charakterystyczni fole. Mimo to artyści nasi 
w s z y s c y  grąją w niej wybornie, całość idzie1 żywo i elegancko. 
Obok innych zwykle odznaczających. £ię artystów, otrzymali zasłu
żone oklaski pp. Wolski i Kker, którzy role swoje umieli podnieść 
grą i stworzył) z nich t y p o w e  pośthefe.

— Dziś tj. w piątek <1. 15 b. m. Towarzystwo śpiewu M u z a ,  
które świeżo olrzymalo koncesją, daje p i t rw i z yy  k o n c e r t ,  w któ 
rego program wchodzą: „Symfonia na orkiestrę", Dobrzyńskiego. —
,.Largo" J3eethovomi i „KlegiljJ Krnsta na fisbarinonikę z to warzy- 
szeniem f&i!tepiauu.— Ballada: „Floijan azary" z opery Rokiczana 
'(bas i chór) Moniuszki. — „Firitilo ‘ i „Sieroty", z oratorium Gn fil#! 
wiozą p. t. „Niewola Babilońska". -  „Tdsj"ioty uhińskfŁ" "(goło- 
s i i p f f .  — „Wędrowiec" Szubeita^— Zakończy „Marsz Rakoeego" 
Berlioza.

Kilka słów o Towarzystwie „Muza" i sprawozdanie z koncertu 
podamy w przyszłym numerze.

Cesarz austr  zakupił na wystawie paryzkiśj  oliraz Matejki: 
„Rozbiór Polski" za 50,000 fr. do Belwederu, a Gfrotgera 13'ębrazów 
kredkowych p t. „W ojna")— za 8000 fr , ija pokoje, w B u rg u .— 
O dziełach t> cli pisaliśmy obszernie w „Kalinie" w osobnych nrty- 
ulaeh i sprawozdaniach z wystawy.

Wraz z nadziejami (!); oclroifeenia szkól mnożą się u nas pod
ręczne książki do iiistoryi literatury polskiej]. Nakładem i l i mme l -  

b i anja. w Krakowie wydał /i .  F. R ycharsld  „lł ist lit poi " w dwóch 
tomach -Vl— a „łlistoryi lit. p.“ Watri.leirskićg wyszedł drugi zeszyt 
we Lwowie.- ,t) dziełach tych podamy obszerniejsze sprawozdanie.

S [)ro s lo \v a n i(*
L  [irzeszlym nunierze wcisnęły s i ę i rażącę  błędy, na które 

zwracamy uwagę, a mianowicie':,
na stronnicy 1 ., szpalta pierwsza, wiersz 4. od g ó r y -  zani. 

myśli niektórych myśli, czytaj?„niektórych myśli"
'Nit stronnicy lii. szp. 1 . wiersz 2 d  od flolu; zam. zgoła, czy- 

*-aj ; „ogółu",
Na „ 13 „ '2, „ 17. od dołu, zam. kacię, czy

taj:  „iwie".

Wydawca S z c z e p a ń s k i  At.fuhP. Redaktor odpow. M i c h a ł  B a ł u c k i .

ul. M i k o ł a j s k a ,  4;">1, gdzie jest  i ekspedycja, ' olbo w księ
garni ,ł. C z n o i i A .

We L w o w i e  nióźna prenumerować i odbierać w ajeucyi „Czasu".
W P o z n a   w księgarni Ł b it g k » 4 u a  hlotel tłu Nord.
Wszelką zamiejscową prenumeratę z Galicyi prócz;  Ul ins ta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakeyi.
R e k l a m a c j e  n i c o p i e c z ę t o w  a n c  nie opłaca się.
I n  s r r a l y  (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowc umieszczenie po 7 e., następnie po 4 o. — Każdą 
rlizą dokłada się 3 P e .  na stępfcl rządowy.

K r a k ó w . — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem K .  M a ń k o w s k i e o o . — 1867.


